
PRZYPOMINAMY
11 PAŹDZIERNIKA

• 110 lat temu urodził się Feliks Dzierżyński 
(zmarł 20 lipca 1926 roku).

12 PAŹDZIERNIKA
• „Dzień Wojska Polskiego". W 1943 roku 

1 Dywizja im. Tadeusza Kościuszki stoczyła bitwę 
pod Lenino.

14 PAŹDZIERNIKA
• 110 lat temu ukazał się pierwszy tom „Kapi

tału" Karola Marksa.
15 PAŹDZIERNIKA

• W 1817 roku zmarł Tadeusz Kościuszko (ur. 
w 1746 roku) — generał, najwyższy naczelnik Sił 
Zbrojnych Narodowych w Powstaniu 1794 roku. 
Uczestnik wojny o niepodległość USA.

MINISTER GOSPODARKI MATERIAŁOWO-PALIWOWEJ 
JERZY WOŹNIAK NA KONFERENCJI W KM HIL

Oszczędność się opłaca
DZIAŁANIE Ministerstwa Gospodarki Materiałowej i Pali

wowej w realizacji programu oszczędności paliw i energii a 
problemy przemysłu na przykładzie Huty im. Lenina — to 
temat konferencji zorganizowanej przez Okręgowy Inspekto
rat Gospodarki Energetycznej w Krakowie i Hutę im. Lenina 
z okazji 25. rocznicy wprowadzenia ustawy o gospodarce pa
liwowo-energetycznej.

Na konferencję, która od
była się 6 bm. w sali teatral
nej KM HiL, przybył minister 
gospodarki materiałowo-pali-

wowej Jerzy Woźniak, sekre
tarz KK Józef Szczurowski, 
konsul Władimir Onosza, wi
ceprezydent Krakowa Marian

Kulig oraz wojewodowie f 
przedstawiciele energetyki i 
gazownictwa z terenu działa
nia OIGE. dyrektorzy instytu
cji i przedsiębiorstw współ
pracujących z OIGE i HiL. 
Gospodarzy konferencji re
prezentowali dyrektor naczel
ny KM HiL Eugeniusz Pu- 
stówka 1 dyrektor OIGE w

CIĄG DALSZY NA STR. t

TYGODNIK NAJPIERW pojawiły się prowizoryczne kotłownie do
starczające ciepło dla potrzeb grzewczych I socjal
nych załogi, trwała ciągle budowa sieci centralnego 

ogrzewania, pary technologicznej, kondensatu I wody che
micznie oczyszczonej. Historia WYDZIAŁU CIEPLNEGO 
datuje się praktycznie od momentu oddania do użytku 
pierwszych obiektów pomocniczych w kombinacie. Rok 
1952 - powstaje oficjalnie jednostka huty zajmująca się 
wszystkimi zagadnieniami związanymi z gospodarką ciepl
ną, zaczyna się rozbudowa W-25, wśród kadry coraz wię
cej jest specjalistów.
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NOWEJ 
HUTY

35 LAT WYDZIAŁU CIEPLNEGO

KALORIE
9 PAŹDZIERNIKA 1987 R. CENA 15 ZŁ

nie na straty...

od lewej: Józef PAPIŻ, Stanisław MAĆKOSZ, Zdzisław PIECYK, Jerzy MIROCHA i 
Kazimierz WASZCZAK.

CI PIERWSI.«
...pochodzili jeszcze z pod

krakowskich wsi, często pra
cując w hucie sezonowo. To 
oni stanowili zalążek przy
szłej załogi. Na początku 
większość zajmowała się jedy
nie obsługą kotłowni, potem 
przy ciągle postępującej roz
budowie część z nich uzupeł
niając swoją wiedzę, stawa
ła się fachowcami znającymi 
doskonale wszelakie powiąza
nia energetyczno-hutnicze. 
Dzisiaj z tych pierwszych lat 
zostało trzydzieści osób, wielu 
odeszło z Wydziału, przecho
dząc na emerytury, niektórzy 
zmienili zakład pracy. Ci co 
tutaj pozostali, nie zrobili te
go z pewnością, dla finanso
wej satysfakcji, lecz ze 
względu na atmosferę pracy, 
na kolegów, na to, z czym 
przychodzi im się stykać na co 
dzień. Dla niektórych jest to 
rozruch ciepłowniczej magi
strali, dla innych praca ko
tłów odzyskujących ciepło 
spalin z pieców martenow- 
skich, dla pozostałych działa
nie stacji przegrzewu pary.

Stanisław Maćkos» obecnie 
brygadzista warsztatu. Mówią 
o nim, że w W-25 spędza 
swoją młodość i sporą cześć 
dorosłego życia. Nic dziwnego, 
trafd tutaj mając zaledwie 
szesnaście lat, jest jednym z 
tych którzy uruchomili pierw
szą kotłownię. Takie były po
czątki: kilku palaczy, kotły i 
pryzmy węgla.

— Chyba byłem najmłod
szym — dodaje skromnie — 
były nawet, jak pamiętam., 
kłopoty z przyjęciem, w koń
cu bądź co bądź małoletniego 
pracownika. A potem rosłem 
t ja, i mój Wydział, przyby
wało urządzeń, było coraz 
więcej osób znających się na 
energetyce, t tak trwam do 
dzisiaj, mimo że na tej wier
ności często się traciło, szcze
gólnie materialnie

Określenie „kuźnia kadr", 
którym było w latach pięć
dziesiątych W-25. sprawdzUe 
się też w przypadku Zdzisła
wa Piecyk* obecnie specjali
sty ds. remontów kapitalnych. 
Kiedy w swojej rodzinnej 
miejscowości przeczytał no- 
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TRYBUNA
CZYTELNIKÓW

„Gulaszówka“
' — Nękany głodem, udałem 
się do baru nr 17 w rejonie 
Aglomerowni nr 2. z zamia
rem posilenia się. Niestety już 
o 13.15 wszystkie Dożycie z 
karty były skreślone (chociaż 
wydawanie obiadów rozpoczę
to zaledwie przed kwadran
sem). W zamian zaoferowano 
mi zupę .gulaszówke” za 55 
zł. Zapłaciłem — za co urar 
czono mnie talerzem średnio 
wodnistej cieczy w której na
liczyłem trzy ułomki ziemnia
ka. tyleż rozgotowanych far- 
focelków mięsa lub kiełbasy : 
jakieś śladowe zawiesiny ia- 
rzyn. Potrawę tę można by 
od biedy nazwać kartoflan
ka. ziemniaczanką lub zgoła 
„fucką” — zależnie od regio
nu. lecz ..gulaszówka" na dcw- 
no nie! Żadna domowa gospo
dyni nie przygotowałaby ta
kiej strawy pod groźbą roz
wodu. Oprócz tego ..dojeść” 
można sobie Chlebem. Nic wię- 
CIĄG DALSZY NA STR. 2

5BM. odbyła się oficjalna inauguracja nowego sezonu 
kulturalnego w Nowohuckim Centrum Kultury, najwięk
szej placówce tego typu w Nowej Hucie. Przygotowano 

na tę okazję atrakcyjny koncert O planach I propozycjach 
na najbliższe miesiące rozmawiam z dyrektorem NCK 
FERDYNANDEM NAWRATILEM.

ROZMOWA „GNH”

DKF w NCK?

Olbrzym w Zalewie!

— Czego możemy się spo
dziewać po NCK w rozpo
czynającym się właśnie se
zonie kulturalnym?
— Rewolucyjnych zmian nie 

będzie, przynajmniej w struk
turze funkcjonowania tej pla
cówki. Powstał wprawdzie 
Dział Organizaci1 Imprez po
dzielony na dwie części — 
imprezy dla dorosłych dla 
dzieci — ale to tylko ulepsza
nie wcześniej wprowadzonego 
modelu. Ponieważ mamy spe
cjalistów od organizacji im
prez Dział Artystvczny zaj- 
mie sie teraz naszym; włas
nymi zespołami a mamy ich 
przecież sporo Jeden z nich 
— Zespół Pieśni : Tańca No
wa Huta" — będzie obchodzić

jubileusz 35-lecia swojego ist
nienia. Do tego święta przy
gotowujemy się starannie No
wością jest uruchomienie przez 
nas we współdziałaniu z Wy
działem Oświaty klubu dla 
sześciolatków Raz w tygodniu 
prowadzić będziemy zajęcia z 
plastyki rytmiki i ięzyka an
gielskiego

— Nowohuckie Centrum 
Kultury ma jedna z najład
niejszych sal w Krakowie. 
Nadajc sie ona wyśmienicie 
do organizacji koncertów, 
recitali spektakli Czy mo
żemy sie spodziewać wizyty 
w sali estradowej najlep
szych?
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Tego potężnego szczupaka 
o wadze 12 kg złowił RY
SZARD KWATER, pracow

nik Kombinatu (ZH/H-5), 1
października o godz. 15.20 w.„ 
Zalewie obok Kombinatu. Ry
ba połknęła haczyk (spining, 
błysk wahadłowy} pierwszego 
dnia jesiennego sezonu poło
wu szczupaka, w pół godziny 
po tym. gdy szczęśliwy węd
karz stanął nad Zalewem. W 
wannie, gdzie Ją wkrótce 
przeniesiono, żyła jeszcze kil
kanaście godzin, choć pływać 
było jej trudno, mierzyła bo
wiem 115 cm. Następnego dnia 
głowę jej już spreparowano, 
a resztę ciała przyrządzono na 
kilku patelniach — bez panie- 
runku.

Pan Ryszard, któremu przez 
kilkanaście lat wędkowania 
zdarzyło sie już złowić suma 
o wadze 15 kg (to już nie w 
Zalewie, ale na Nidzie, w Wi
ślicy) jest członkiem kola 
PZW przy KM HiL. Ile go
dzin spędził jjz. swym życiu 
nad wodą — wie tylko żona. Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI



TYDZIEŃ
▲ (v) PRODUKCJA. Do 6 bm. 

większość zakładów i wydzia
łów Kombinatu wykonała plan z 
nadwyżką. Wyprodukowano 109 
proc, koksu, 123 proc, stali mar- 
tenowskiej, 99 proc, stali kon
wertorowej, a ogółem stali 107 
proc. Blachy czarnej zimnowal
cowanej wyprodukowano 100 
proc., karoseryjnej 107 proc., wy
robów gorącowalcowanych tyl
ko 86 proc. Walcownia Slabing 
■wykonała 69 proc, planu. Walco
wnia Gorąca Blach — 77 proc. 
Na uwagę zasługują wyniki Wal
cowni Drutu — 148 proc, i Wal
cowni Taśm — 119 proc.

A WYPADKI. 4 bm. w Wy
dziale K-l Zakładu Koksowni
czego b5-letnia pracownica pod
czas oczyszczania taśmociągu u- 
legła śmiertelnemu wypadkowi. 
Przyczyny bada Komisja.

A (v) „CZYSTE GÓRY' to 
akcja organizowana przez Oddział 
PTTK przy KM HiL 17 bm. w 
Gorcach, górach najczęściej od
wiedzanych przez hutników (ko
lej linowa Tobołów, ośrodek w 
Koniakach). Wyjazd na trasy je
dno- i dwudniowe nastąpi w so
botę o 7 rano spod NCK, zapi
sy od 7 bm. w Biurze Oddziału, 
tel. 48-25. Pożyteczna i... przy
jemna akcja znajdzie chyba wie
lu zwolenników...

A (R) W ZAKŁADZIE ME- 
CHANICZNO-ODLEWNICZYM w 
trakcie wyjazdowego posiedzenia 
prezydium Społecznej Inspekcji 
Pracy oceniono warunki pracy, 
wskazano na zagrożenia i szkodli
wości, oceniono stopień realiza
cji programu bhp.

A (m) ŻOŁNIERZOM wojsk 
kolejowych SOW pod dowódz
twem chor. M. Molendy podzię
kowania za wzorową pracę w 
Zakładzie Transportu składa kie
rownictwo.

A (jk) HUTNICZE KOŁO 
PTTK zaprasza 18 bm. do Nie
połomic. Oddziałowa Komisja 
Turystyki Pieszej jest organizato
rem zlotu „Jesień w Puszczy”. 
Podobny zlot po raz pierwszy od
był się 20 lat temu, także z me
tą w Niepołomicach. Dzięki pry
watnym zbiorom udało się nam 
odszukać zdjęcie ze zlotu w 1967 
roku. Organizatorzy tegorocznej 
Imprezy pilnie poszukują tych 
trojga dzieci ze zdjęcia (dziś jdż 
dorosłych ludzi). Może rozpozna
ją się na tej fotografii?

inż.
ROMANOWI

BIERNATOWI 
wyrazy głębokiego współ
czucia ■ powodu śmierci 

Matki składają 
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

z WYDZIAŁU ZG/G1

inż.
RYSZARDOWI 

KORZYBSKIEMU 
zastępcy Kierownika Wy
działu P-96 wyrazy głębo
kiego współczucia x powo
du śmierci Ojca składają 

KIEROWNICTWO
i PRACOWNICY P-96

Z głębokim żalem zawia
damiamy, że 7 bm, zmarł 

MIECZYSŁAW 
KRATUL 

zasłużony wieloletni pra
cownik Wydziału Remon
tów Elektrycznych R-3, nasz 
nieodżałowany kolega, życz

liwy. prawy człowiek. 
Pogrzeb odbędzie się w 

środę 14 bm. o godz. 10.15 
na Cmentarzu w Grębalo- 
wie.

Rodzinie Zmarłego skła
damy wyrazy głębokiego 
współczucia.

PRZYJACIELE 
i KOLEDZY

CTĄG DALSZY ZT STft. f 
Krakowie Henryk Kaczmar
czyk. Spotkanie było okazją 
do wręczenia zasłużonym 
pracownikom odznaczeń re
gionalnych i resortowych oraz 
do dyskusji nad stanem i per
spektywami rozwoju energe
tyki.

Obecną sytuację w gospo
darce paliwowo-energetycznej 
charakteryzuje — postępują
ce zwłaszcza od 1980 r. — o- 
graniczenie rozwoju całego 
kompleksu energetycznego w 
Polsce. Składa się na to wie
le niekorzystnych zjawisk, z 
których podstawowym jest 
brak własnych, liczących się 
zasobów ropy naftowej 1 gazu 
ziemnego. Determinuje to 
strukturę krajowego bilansu 
energetycznego, w której pa
liwa stałe pokrywają aż 80 
proc, zapotrzebowania na e- 
nergię pierwotną. Z kolei 
środki inwestycyjne na roz
wój energetyki są ograniczo
ne: od 1980 r. nie rozpoczęto 
budowy żadnej nowej kopal
ni, niedoinwestowany jest sy
stem gazowniczy i sieci ele
ktrycznej. Pogarszają się wa
runki wydobywania węgla 
kamiennego i brunatnego, 
zwiększają się w związku z 
tym koszty ich wydobycia. O- 
późnienia naszego kraju w 
rozwoju energetyki jądrowej 
— w stosunku do innych kra
jów socjalistycznych — się
gają już 15 lat. Nie budzi to 
optymizmu, zwłaszcza gdy 
wiadomo, że energochłonność 
polskiej gospodarki — wyni
kająca z niekorzystnej stru-

Związkowcy WPZZ w Kijowie
INFORMACJA WŁASNA

RZEDSTAWICIELE kra
kowskiego WPZZ — 
związkowcy zakładów pra

cy utrzymujących kontakt z 
kijowskimi zakładami, a tak
że delegat KM HiL, przeby
wali na szkoleniu u związkow
ców Kijowa. Obszerny j bo
gaty program szkolenia poka
zał zakres działania i możli
wości Związków Zawodowych 
w ZSRR, które po 18 Zjeździe 
znalazły swoje miejsce. Nie 
jest to obecnie powielanie 
działalności administracyjnej, 
partyjnej. Związki Zawodowe 
zajmują się przede wszystkim 
sferą socjalną, warunkami 
pracy Do nich należy gospoda
rowanie funduszem socjalnym, 
ubezpieczeniowym (np. nie- 
związkowiec otrzymuje tylko 
50 proc, ubezpieczenia w wy
padku choroby, bo tyle w 
funduszu jest z budżetu pań
stwa). Związki mają pod 
swoją opieką cały ruch ra
cjonalizatorski z fundusza
mi na ten cel. Komitet re
jonowy związków może bez 
prawa odwołania zwolnić nie- 
wywiązującego się ze swoich 
obowiązków kierownika, dy
rektora zakładu. - oczywiście 
uprzednio sprawdziwszy do
kładnie wszystkie zarzuty.

Żołnierz i tułacz
Odszedł od nas w wieku 74 lat WŁA

DYSŁAW GLAZER — żołnierz Wojny 
Obronnej 1939 roku, uczestnik Inwazji, 
aktywny działacz ZBoWiD Kombinatu 
HiL i TPPR. Urodził się w Borysławiu w 
rodzinie kowala wiejskiego. W Wojnie 
Obronnej walczył z Niemcami w armii 
gen Franciszka Kleberga. Później, dzieląc 
los wielu Polaków znalazł się na dalekiej 
północy, w rejonie Czelabińska. Na wieść 
v formowaniu oddziałów Wojska Polskiego

na terenie ZSRR zgłosił się natychmiast do szeregów. Walczył 
w Inwazji na Normandię, w walkach na froncie zachodnim. 
Brał udział w okupacji Niemiec na terenie strefy angielskiej. 
Po 8 łatach w mundurze WP wrócił do Eolski. Pracował 
w Kombinacie HiL w Dziale Inwestycji, cały czas bardzo ak
tywnie uczestnicząc w działalności spoleczno-kultralnej 
ZBoWiD i TPPR.

Odznaczony był wieloma bojowymi wyróżnieniami poLkimi 
1 zagranicznymi, m. fcn. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Medalem za Udział w Wojnie Obronnej, Medalem 
Zwycięstwa i Wolności. Odznaką Grunwaldzką.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZIAŁU FABRYCZNEBO ZBOWID 

KOLEŻANKI I KOLEDZY

Oszczędność się opłaca
ktury produkcji przemysło
wej, węglowej struktury go
spodarki, niskiej jakości pro
dukowanych wyrobów, roz
rzutności i mało efektywnego 
wykorzystania paliw i energii 
— jest dużo wyższa niż w 
innych krajach.

Oblicza się, że zapotrzebo
wanie na energię wzrośnie w 
2000 r. z 176 min ton paliwa 
umownego do 240—250 min. 
Wydobycie węgla kamiennego 
nie zwiększy się do tego cza
su, jedynie można liczyć na 
większe wydobycie węgla 
brunatnego. Wzrosną potrzeby 
importowe... Pozostaje zatem 
tylko racjonalizacja gospodar
ki energetycznej i rozwój e- 
nergetyki jądrowej. Realizacja 
tych dwóch zadań zadecydu
je o rozwoju polskiej gospo
darki. Jakkolwiek możliwości 
poprawy organizacyjnych dzia
łań są niewielkie — rezerwy 
proste są już na wyczerpaniu, 
to nadzieje może stwarzać za
mierzona modernizacja i wy
miana urządzeń. Po pierw
szym czytaniu założeń CPR 
na 1988 r. Sejm wniósł o roz
szerzenie inwestycji, kierując 
się koniecznością inwestowa
nia w gospodarkę paliwowo- 
energetyczną. Brak paliw o- 
znacza bowiem zmniejszenie 
tempa wzrostu dochodu naro
dowego...

Jak będzie wyglądało zao
patrzenie w energię w nad

Ambitny program mieszka
niowy to również sfera dzia
łania związków. Zakłada on 
do 1890 roku zapewnienie 
mieszkań wszystkim rodzi
nom. dzięki szeroko rozwi
niętemu budownictwu zakła
dowemu. W zakładach pracy 
z inicjatywy związkowców 
powstają centra socjalne u- 
sług wszelkiego rodzaju, po
magających szczególnie pra
cującym kobietom łatwiej żyć. 
Popularnością cieszą stę noc
ne sanatoria, w których pra
cujący wypoczywają i pobie
rają najprzeróżniejsze zabie
gi profilaktyczne i zdrowotne 
po pracy. Odpoczywają w no
cy czy po swojej zmianie, po 
czym zawożeni są do pracy. 
W czasie 24 dniowego turnu
su nabierają sił i znacznie 
dzięki nim zmniejszyła się 
zachorowalność. Myślę, że 
pobyt naszych związkowców 
w Kijowie dał im wiele po
żytecznych przemyśleń.A NA APEL PREZYDEN
TA Krakowa Zarząd NSZZ 
kombinatu odpowiedział czy
nem społecznym. Prawie 40 
związkowców pracowało przy 
Alejach Trzech Wieszczów.

B. WŁODKOWA 

chodzącym sezonie jesienno- 
simowym? Czy grozi nam de
ficyt paliw w rocznym bilan- 
sie? — zapytany o to mini
ster gospodarki materiałowo- 
-paliwowej Jerzy Woźniak 
odpowiedział: — Na początku 
1987 r. ciężka zima spowodo
wała, że spaliliśmy o 3,5 min 
ton węgla więcej, niż przewi
dywano wcześniej. Konieczne 
zmniejszenie eksportu węgla 
poprawiło zaopatrzenie ryn
ku wewnętrznego, choć nie 
wpłynęło pozytywnie na nasz 
bilans w handlu zagranicz
nym. Na drugie półrocze 1987 
r. mamy węgla mniej, niż 
mieliśmy w II półroczu ub. 
roku. Przygotowywanie się na 
ekstremalne warunki, ciężką 
zimę np. jest niemożliwe, bo 
zbyt drogo kosztuje. Jedynym 
wyjściem z sytuacji jest osz
czędzanie i efektywne gospo
darowanie paliwami. Obecny 
system motywacyjny skłania 
zresztą pracowników przemy
słu do oszczędności na każ
dym stanowisku: 70 proc, 
wartości zaoszczędzonych ma
teriałów i energii zostaje w 
przemyśle, 35 proc., z tego o- 
trzymuje pracownik w formie 
nagrody za przyczynienie się 
do zaoszczędzenia danej war
tości paliw i energii, a po
zostałe 35 proc, przeznacza 
się na fundusz socjalny. O- 
szczędność się opłaca...

Nie najlepiej oceniono na

WE WTOREK w Kombi na
cie HiL zainaugurowano 
nowy rok szkolenia partyjne
go. Ta uroczystość była spo
sobną okazją do podziękowa
nia wyróżniającym się wykła
dowcom za dotychczasową 
pracę oraz do odświeżenia pa-

INAUGURACJA 
NOWEGO ROKU 

SZKOLENIA 
PARTYJNEGO

mięci o seniorach. Listy oko
licznościowe w 70. rocznicę 
urodzin wręczono 10 działa
czom Odznakę „Budowniczy 
Nowej Huty” otrzymały dwie 
osoby: Witold Makula i Stani
sław Malczewski. Ponadto by
ły dyplomy, książki.

Lektorzy, kierownicy zakła
dowych ośrodków szkolenia 
partyjnego na pierwszym spot
kaniu w nowym roku szkole
niowym wysłuchali prelekcji 
na temat: ..Dorobek i perspek
tywy socjalistycznej odnowy 
w Polsce”. Problematykę tę 
przedstawił wykładowca KK 
PZPR Krzysztof Pachla. <R) 

Trudniej z węglem
OD KILKU lat pracownicy kombinatu — właściciele gospo

darstw rolnych — otrzymywali określony przydział węgla de
putatowego. Niektórzy nawet 4 tony rocznie. Obecnie, zgodni« 
z niedawną uchwałą Rady Ministrów, przydziały te zostaną 
ograniczone.

Zainteresowanych węglem jest w hucie ok. 7,5 tys. pracowni
ków. w tym blisko 2 tys. emerytów j rencistów. Aby pokryć 
zapotrzebowanie, kombinat musiałby otrzymać w roku 23 tys. 
ton węgla. Przydział tego Opału' nie jest jednak obligatoryjny. 
Zgodnie z układem zbiorowym hutnikom należy się ekwiwalent 
pieniężny, sam przydział węgla to już zupełnie inna sprawa. 
Dopóki go nie brakowało, kombinat starał się w miarę możli
wości zapewnić wszystkim potrzebującym określoną ilość węgla 
deputatowego. W tym roku sytuacja jest niedobra. Zamówienia 
HiL zrealizowano jedynie w 50 proc, (od początku bieżącego 
roku w kraju węgla brakuje). W związku z tym dyrektor ds. 
pracowniczych, w porozumieniu z NSZŻ Pracowników KM HiL, 
wprowadził nowe zasady wydawania asygnat na opał. Cj pra
cownicy (bądź emeryci czy renciści), którym przysługiwały po 
4 tony węgla, otrzymali asygnaty na 2 tony z zaznaczeniem, 
że ewentualne uzupełnienie tego przydziału do całej normy na
stąpi w momencie zwiększenia dostaw. Ponadto odbiór węgla 
może nastąpić wyłącznie w punkcie przypisanym do miej
sca zamieszkania (zarządzenie MHWiU). Decyzja taka podykto
wana była tym. by uniemożliwić... spekulację węglem. Daw 
niej bowiem co sprytniejsi odbierali go wszędzie, a nadwyżki 
po prostu sprzedawali!

Przed zbliżającym się szybkimi krokami sezonem grzewczym 
sytuacja z węglem jest w dalszym ciągu trudna i na razie 
wszyscy zainteresowani mogą otrzymać węgla nie więcej niż 
2 tony. Nowa uchwała Rady Ministrów wchodzi w życie 31 bm. 
Wielkość przydziału węgla zależna będzie od wielkości gospo
darstwa rolnego, liczby izb i ich powierzchni. liczebności rodzi
ny oraz wyposażenia domu w urządzenia grzewcze. W myśl 
nowych przepisów hutnicy nie będą mieli żadnych preferencji.

konferencji przebieg kampanii 
remontowej 1 przygotowania 
do sezonu grzewczego 87/89 
w rejonie działania Okręgo
wego Inspektoratu Gospodar
ki Energetycznej. Przeprowa
dzone już w sierpniu kontro
le wskazują na niedobory ka
drowe w brygadach remonto
wych, brak części zamien
nych i przypadki — nie tak 
rzadkie — oddawania do użyt
ku urządzeń nie w pełni wy
remontowanych. Konsekwen
cją są awarie i wypadanie z 
ruchu urządzeń w czasie ich 
największej eksploatacji w se
zonie grzewczym.

Wiele miejsca poświęcono 
też na konferencji problema
tyce gospodarowania energią 
w Hucie im. Lenina. Optymi
zmem napawa opracowany tu 
kompleksowy program o- 
szczędności paliw i energii: 
zakłada on zmniejszenie zuży
cia paliw o 227,8 tpu. rocznie. 
Ponadto przeprowadzana w 
Kombinacie modernizacja 
wielu zakładów prowadzona 
jest pod kątem zarówno o- 
chrony środowiska, jak i efe
ktywnego zużycia energii.

Wyprowadzenie polskiej go
spodarki z kryzysu w dużej 
mierze zależy od rozsądnego i 
efektywnego gospodarowania 
energią. Marnotrawstwo ni
gdzie na świecie się nie opła
ca...

(vk)

„Gulaszówka“
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

cej konsumentowi nie przysłu
guje. nawet papierowa serwet
ka. by przetrzeć łyżkę (czy też 
złożyć na serwetce Chleb) bo 
wątpliwej czystości stół nasu
wa myśl o salmonelli i zmu
sza stołownika do wymyślania 
możliwie higienicznego sposo
bu złożenia kromek chleba.

Wydaje mi się. że tak „osz
czędna” porcja owej „gula- 
szówki” nie jest warta 55 zł w 
żadnych cenach a już na pew
no nie w logicznie skalkulo
wanej cenie, uwzględniającej 
faktyczną wartość składników, 
robocizny, itp.. składających 
się na koszt wyprodukowania 
tego kulinarnego dziwoląga. A 
ponoć Huta dopłaca do wyży
wienia wydawanego przez 
punkty żywienia zbiorowego. 
Czyżby w tej dopłacie nie par
tycypował bar nr 17?

Ktoś tu kogoś nabija w gu
lasz (setnie rozwodniony). Tyl
ko kto. bo kogo — wiadomo: 
pracowników Kombinatu...

MIECZYSŁAW ŚWIECI AK
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POP W ŚRODOWISKU I STRUKTURZE ORGANIZACYJNEJ PARTU
Trwają zebrania przed Plenum Komitetu Krakowskiego i Krakowskiej Komisji 

Kontrolno-Rewizyjnej PZPR
— Ilu nas jest, jacy jesteśmy i ezy znajdujemy się wszę

dzie tam. gdzie rozstrzygają się sprawy najważniejsze? — 
na te i imne pytania szukają w dyskusji odpowiedzi człon
kowie POP w HiL. Świadomi, że ich praca decyduje o ja
kości pracy partii dokonują na zebraniach samooceny. Tak 
ich bowiem ocenia środowisko, jakie są ich zachowania, tu, 
w miejscu pracy. Jest to rozliczenie POP z tego co zrobi
ły dla realizacji Uchwał IV Plenum KC PZPR poświęcone
go — ogólnie sprawę ujmując — roli i randze POP w śro
dowisku.

Informacje z tych zebrań stanowić będą materiały na 
wspólne Plenum KK PZPR i Krakowskiej Komisji Kontrol
no-Rewizyjnej, które zamierza ustalić rzeczywistą pozycję 
POP w środowisku działania f strukturze organizacyjnej 
partii. .

tow. Jana Wojasa, który przy
pomina o obowiązkach statu
towych. instruuje i ocenia pra
cę tej POP jako dobrą. Nie
pokój budzi atestacja fkoszty 
jej przeprowadzenia i efekty) 
i zwiększający sie ciągle brak 
obsad przy napiętych planach. 
Załatwienia zdaniem obecnych 
wymaga sprawa obsady na 
stanowisku mistrza — mecha
nika. bo dziś obowiązki mi
strza. brygadzisty I pracowni
ka godzi jakoś sekretarz partii. 
A’e czy tak być . powinno?

INNA zgoła atmosfera pano
wała na zebraniu POP w 
ZH/H-4. Temat wywołał 

emocje j- burzliwa dyskusje. 
Odnotowałam: zadania partyj
ne przydzielono wszystkim Z 
tymi, którzy z nich sie nie 
wywiązują, rozmawia Egzeku
tywa. Organizacja powiększy
ła się o jednego kandydata. 
Nie udało sie natomiast zain
spirować młodych do założe
nia koła ZSMP szwankuje 
współpraca z zakładową orga
nizacją młodzieżową. Niepokoi 
— jak wszędzie — ciągły brak 
obsad a co za tym idzie — 
niewłaściwa obsługa urządzeń.

O roli POP w warunkach 
demokracji zakładowej (wzra
stającej roli samorządu zakła
dowego. związków zawodo
wych i 3 X S) mówił wręcz 
■.nstruktażowo lektor Bolesław 
Barczyński. Rzucone przez 
niego hasła rozpętały dysku
sje. Oto skrócony iei zapis:

— Opinia o każdym z nas 
to opinia o partii A zdarza 
sfę. że na zebraniu mówimy 
wszyscy zgodnie o do kolegi 
inaczej Widzimy paletę z ce
gła zostawioną przez kolegę, 
a nie widzimy własnych nie
doróbek. Podrywamy swój au
torytet.

— Organizacja partyjna co
raz częściej rozlicza z pracy 
administrację Zakładu Do
brze by było, by miało to 
m‘ejsce i na szczeblu zmia
ny.

— Ciągle nie najlepiej jest 
z kondycją partii. Potrzebny 
jest instruktaż, jak robić? IV 
Plenum pomogło nam — po
wiedziano. jakie mamy upra
wnienia. Pozostaje umiejętność 
korzystania z nich. Jest taka 
książeczka ..Vademécum se
kretarza POP" ale jedna w 
zakładzie.

— Czy mamy siłę przebicia 
na zmianie? Wiem, że ostatnie 
przeszeregowania nie były z 
partią konsultowane — powie 
jeden z towarzyszy.

— Co trzeba zrobić? Należy 
korzystać z uprawnień partii 
w polityce kadrowej; żadna 
sprawa kadrowa nie może być 
załatwiana bez opinii organi
zacji. a w listopadzie rozliczyć 
z zadań partyjnych. To pier
wszy krok do uaktywnienia 
wszystkich członków. Każde 
zebranie musi sie kończyć 
wnioskami

I SAMOKRYTYKA: gdyby 
tak zapytać kierownika zmia
ny. czy pomagamy mu w ro
bocie. powiedziałby że ani nie 
pomagamy, ani nie przeszka
dzamy.

I emocje związane z wpro¡- 
wadzaniem II etapu reformy, 
nazwane tu drugim podejściem 
do l etapu, emocje związane 
z wprowadzaniem Układów 
Zbiorowych z produkcją i ja
kością wyprodukowanej sta
li

— Przepuszcza się także 
czasem wlewnice z wlewka
mi. Podpiera się kołkiem i na
przód. I tak uczymy młodych. 

Na zebraniu partyjnym ZMIANY „E” WALCOWNI TAŚM 
KAROSERYJNYCH wręczono książeczki mieszkaniowe siero
tom po byłym pracowniku: Reginie i Magdalenie CAR (na 
zdj. w imieniu młodszej córki książeczkę odbiera mama Stani
sława CAK). Wkład na książeczki w wys. 72 tys. zł (każda) — 
wypracowali członkowie organizacji partyjnej w ubiegłorocznym 
czynie społecznym. Wręczyli je w imieniu organizacji partyj
nej zakładu jej pierwszy sekretarz Franciszek STAROWICZ 
i kierownik zakładu Ryszard KUSEK. (krys)

Fot. S. GAWLIŃSKI

A młodzi? Trzeba płacić im 
więcej. Odchodzą, bo zarabia
ją mimo wysokich stawek go
dzinowych niewiele, ponad 17 
tys. zł. Trzeba przeanalizować 
jeszcze raz płace pracujących w 
ruchu jednozmianowym i wie
lo zmianowym. Wyjaśnić spra
wę „uniwersalnych suwnico
wych". którzy przerzucani tam. 
gdzie suwnicowych brak, za
rabiają mniej niż w macierzy
stym Wydziale itp.. itd. 
m członków wraz z kan-
I Z I dydatamj na 653 z*,

trudnionych w Wy. 
dziale Wielkie Pieee to 185 
proe. załogi. W tym roku w 
szeregi partii wstąpiło dwóch 
nowych. rekomendowanych 
przez ZSMP — członków. Jest 
jedna POP i pięć OOP. Nie 
ma tu „białych plam” — dzia
łają w każdej grupie zawodo
wej.

Jacy są? Oto zapisana ha
słowo ocena pracy tej organi
zacji przedstawiona przez se
kretarza propagandy Zdzisła
wa Kapuścińskiego:

— Najenergiczniejszy sekre
tarz nie zastąpi w pracy wszy
stkich członków partii. Akty
wność to nie częstość zabiera
nia głosu na zebraniach. Je
szcze wielu z nas nie prze
strzega elementarnych statuto
wych obowiązków. Powinniś
my tak pracować w swojej 
grupie zawodowej, by nie mia
ły miejsca, przynajmniej o- 
bok nas,. nieprawidłowości ro
snących płac przy zmniejszo

nej wydajności pracy.
Dokąd zmierzają? Chcą sku

pić wokół siebie najwartościo
wszych pracowników. A jest 
potrzeba solidnej pracy w Wy
dziale Wielkie Piece. Jak wy
nikało z wypowiedzi kierowni
ka Romana Fortuny, Wydział 
przeżywa w tym roku trudne 
chwile. Awarie goniły awarie 
(niesprawne aparaty zasypo
we, zły stan nagrzewnic, bra
ki materiałowe itp.). Efekt: de 
wykonania tegorocznego pla
nu brakuje 80 tys. ton surów
ki. Październik w produkcji 
jest miesiącem dobrym. Jeże
li utrzymane będzie takie tem
po pracy, to przy pełnej mo
bilizacji da się odrobić więk
szość strat.

Ale tematem zebrania POP 
Wielkich Pieców (które od
było się 7 bm.) było znalezie
nie odpowiedzi na pytanie — 
„JAK BUDOWAĆ AUTORY
TET POP?”.

Jak widzi rolę partyjnego 
w środowisku członek tej or
ganizacji. jednocześnie członek 
KC PZPR. I sekretarz KK — 
tow. Józef Gajewica. Powie
dział m. in.:

— Za dużo mówimy o IV 
Plenum, a za mało o tym, co 
powinien robić przeciętny czło
nek partii. A przecież siła na
szej organizacji zasadza się 
właśnie na tym szeregowym. 
Może należałoby zacząć od 
siebie, od tego, eo dzieje się 
obok nas, a wówczas zniknęło
by wiele problemów. Trzeba 
krytykować życzliwie, radzić 
i inspirować, a nie tylko wy
tykać. że tu czy tam jest źle. 
To wspólne z kierownictwem 
i bezpartyjnymi szukanie roz
wiązania problemu. Dobra 
praca partyjna to współdecy
dowanie o tym, co dzieje się 
w zakładzie. Walczymy o mo
dernizację HiL. Mam pytanie 
do organizacji partyjnej huty: 
czy wyegzekwowaliśmy to? I 
uwaga: często przyjmuje się 
uchwały, nie myśląc o tym, 
czy mają jakąkolwiek szansę 
na realizację. Dla przykładu 
dziś tak jak cztery lata te
mu mówi się o braku obsad 
na WP l informacja: propo
zycje polityczne i administra
cyjne dotyczące wprowadze
nia II etapu reformy konkre
tyzują się. Wprowadzone w 
życie stworzą większe możli
wości płacowe przedsiębior
stwom dobrze pracującym.

Problemów sporo, powróci
my do nich w kolejnych pu
blikacjach.

JANINA DZIURO.

Sootkalem ostatnio znajomych, którzy gdy mnie 
tylko zobaczyli, zaczęli się prześcigiwać w prze
kazywaniu swoich obserwacji z wizyty w no

wohuckiej restauracji „Wanda”. Opowieść przery
wa! • eo chwila stwierdzeniem, że powinienem to 
omsać a w ogóle najlepiej by było, gdybym sam 
obejrzał to, co dzieje się w tej knajpie.

Zaoponowałem wobec krakusów (znajomi miesz
kają w Śródmieściu), aby nie używali pogardli
wych określeń wobec najbardziej ekskluzywnej re- 
statiracjt w naszej dzielnicy. Taka przynajmniej 
miała ona być w założeniu jak zresztą mnie zape- 
wn ali przedstawiciele kierownictwa oddziału no
wohuckiego WSS Właśnie w tej restauracji spo
dziewano się kulturalnego zachowania gości pole
gającego głównie na zabawie przy umiarkowanej 
konsumpcji alkoholu i to nie wyłącznie w postaci 
wódki, ale także koktajli, wina i innych napoi 
o mniejszej mocy.

Moja wizyta weryfikacyjna w „Wandzie“ po
twierdziła. niestety, w większości opinie znajomych. 
Owszem, w karcie był koktajl i parę gatunków 
win słodkich, ale np brakowało szampana oraz 
lepszego wina wytrawnego. Innymi trunkami, po
za wódką, mało kto się zresztą interesował 
Królowała „Czysta" podawana wprawdzie tyl
ko w kieliszkach, ale pita w dużych «oś
ciach. Przy stoliku znajomych przysiadło trzech 
penów Ich nastawienie, że tak powiem roz
rywkowe. polegało tylko na tym aby wy
pić iak najwięcej. Domagali się flaszki na stół, ale 
wódki nie podawano w takich ilościach, zamówili 
więc całą „baterię" kieliszków { po śledziu. Jak

Sprawy duże i małe

„Folklor”
szybko przeliczył mój kolega po dostarczeniu kie
liszków napełnianych „Żytnią", zamówienie prze
kroczyło pół litra. Słownictwo, którym posługiwali 
się panowie, było co chwila przeplatane przerywni
kiem w stylu k... i ch... itd. Współtowarzysze od 
stolika zdawali sobie przynajmniej sprawę z niedo
skonałości swego języka, bo przepraszali znajome
go i jego towarzyszkę Stwierdzali, że takim języ
kiem posługują się na co dzień i trudno im się 
przestawić. Zresztą większość gości w tym lokalu 
używało podobnego słownictwa

Może przynajmniej stroje powinny być godne 
restauracji I kategorii? Pamiętam, jak przed laty 
nie chciano mnie wpuścić do lokalu tej klasy w 
dżinsach i bez krawata W garniturach czy w ogó
le elegancko ubranych osób było bardzo mało. Kró
lował sweter bądź rozchełstana koszula. Co prawda 
nie strój zdobi człowieka. ale był on w tym przy
padku dostosowany do zachowania się gości.

Najbardziej zapracowany był pan pilnujący po
rządku. Z wyglądu może niepozorny, ale widać, że 
przygotowany fizycznie do tej trudnej pracy. Po
czątkowo niegrzecznych gości starał się uspokoić 

drogą perswazji, ale kiedy to okazało się niesku
teczne (przeważnie), używał jako argumentu odpo
wiedniego chwytu (w następstwie niesforny gość 
opuszczał salę). W godzinach późniejszych ten pan 
miał pełne ręce roboty, gdyż co chwila wybuchała 
jakaś bójka.

Orkiestra po godzinie 24 dostosowała się do ogól
nej atmosfery, że tak powiem pseudo-weselnej. po
mimo że nie obchodzono tu żadnej tego rodzaju 
uroczystości. Rżnęła jakieś obertasy i polki rodem 
z podkrakowskich okolic. Istny folklor.

Program rozrywkowy polegał przede wszystkim 
na rozbieraniu, zresztą niezbyt estetycznym, co za
wdzięczaliśmy wykonawczyniom. Do tych pań do
stosowała się tancerka, ze względów kondycyjno- 
wiekowych nie nadążająca za partnerem, który lek
ko nią powłóczył.

Natomiast muszę oddać honor całej obsłudze lo
kalu. nie tylko „wykidajle”. Sądzę, że mi wybaczy 
to określenie. Kuchnia znakomita. Befsztyk „a la 
Wanda” bardzo smaczny i ładnie podany. Kelner 
uwijał się jak mógł. ..Załatwił” także mineralną, 
której nie było w karcie, i śmietankę do kawy, 
przynosząc ja z kawiarni. Ponoć w restauracji się 
i"' ^ie podaje?

7’dnak po tym. co widziałem (ja i moi znajomi), 
sądzić należy, że choćby nie wiem jak starali 
się spółdzielcy, nie uda im się chyba w najbliż

szym czasie stworzyć z .JNandy“ restauracji, w 
której można się kulturalnie napić i zabawić. Nie
stety. n<e wszystko zależy od działań organizacyjno- 
-zaopatrzeniowych.
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Dotychczas w HiL odbyło 
sie 9 zebrań POP Do 10 bm.
swa pracę ocenią członkowie 
jeszcze 110 POP Przysłuchi
wałam się dyskusji członków 
POP zmiany C” w Walcow
ni Slabing (ZG/G-1) i człon
ków POP brygady czwartej 
rejonu pierwszego Zakładu 
S‘-'owniczego (ZH/H-4)

\ ZMIANIE ,.C” w Wal
cowni Slabing pracuje 10« 
osób 29 z nich to człon

kowie partii Jeszcze do nie
dawna działała tu iedna POP
i pięć OOP które skupiały lu- 
dz: maiacych te same proble- 
mv Dziś do reorganizacji 
zrrranowa POP znać musi Dro
bimy wszystkich zatrudnio
nych na zmianie pracowni
ków: utrzymania ruchu, obsłu
gi technicznej, technologów. 
Trudno przestawić sie było w 
procy partyjnej ale zebrania 
odbywają się regularnie. 
zw;ekszyła się frekwencja z 
tniciatywy partyjnych reakty
wowane organizacje młnd’--«* 1- 
żową — założono koło ZSMP. 
Załatwiono też sporo wnios
ków załogi m in snrawę po- 
Sto’6w produkcyjnych na wal
carce ’m'anv ,.C"

— Po reorganizacji trudno 
sfę pozbierać reagować 

na każde zło Przedtem zna
liśmy się leniej teraz — po
zna iemu Może f oceny pra
cowników na kolektywach nie 
b”>n (a tego powodu) zbyt o- 
bM^rywne. Ale docieramy sie 
p~tnniej trudno buło podlać 
Uchwałę (mała frekwencja). 
d-ś takich problemów nie ma. 
Ma’o nie ma też wniosków 
ho- odpowiedzi zarówno ze 
Strony kierownictwa Zakładu, 
jak i Wydziału W tej pracy 
wf-ustko zależy od nas — 
mów! tow. Tadeusz WR- 
Gn-7VN.

S-moocena odbywa się tu 
te'--o-n onornie mimo pomoc- 
nic-vch. że je tak nazwę py
ta" T sekretarza KZ Walcow
ni Gorących Slabów i Blach



W YSOKI dźwig sprowadzo
no specjalnie do tego 
remontu aż z RFN. Zbu

dowano odpowiedni podjazd 
i wciśnięto go pomiędzy budy
nek administracyjny, nasyp o 
spiekolnię. Jakże uderzajęcy jest 
kontrast między smukłą nowo
czesną konstrukcją a poszarza
łym, rozpłaszczonym (mimo ca
łej swojej wysokości) budynkiem 
starej spiekał ni...

DECYZJA PIP
„ST4RA- AGLOMEROWNIA. Zwą 

Ją tak wszyscy w odróżnieniu od tej 
młodszej — Aglomerowni nr. 2. Z 
górą 30 lat to szmat czasu dla budyn
ku mieszkalnego, a niemal wiek star
czy dla intensywnie eksploatowanego, 
nie modernizowanego Wydziału. Lata 
przygotowywania „żarcia” dla Wielkich 
Pieców odbiły się na każdym metrze 
muru kryjącego wypracowane nie naj
czystsze urządzenia.

„Stara” jeszcze się nie daje. Spa- 
sowała wprawdzie już połowę z tego, 
cc w najlepszych latach „tylko” 2 min 
400 tys. ton spieku rocznie, wprawdzie 
nadrobiła zaległości zimowe, ale po
woli wszyscy tu zaczynają liczyć la
ta powtarzając z nadzieją: „jeszcze 
cztery, pięć lat i odejdziemy na nową 
taśmę.”

Tymczasem Państwowa Inspekcja 
Pracy z wiosną roku 1985, w nocie do 
dyrekcji kombinatu nakazała „natych
miastowe wyprowadzenie ludzi z bu
dynku nr 7" (administracyjne oznacze
nie spiekalni). Powód? Główny i za
sadniczy — zły stan techniczny bu
dynku: tym razem zagrożenie dla pra
cujących tu ludzi stwarzały stropy 
i dach skorodowane od pary wodnej, 
gazów j pyłów wydobywających się w 
procesie spiekania oraz ściany — spęka
ne na skutek obciążeń i wstrząsów (na-~ 
wet w budynku administracyjnym okna 
nieustannie wibrują, dając dźwięk de
szczu uderzającego o szyby). Wpraw
dzie w ostatnich latach wiele na Od
dziale Spiekalni poprawiono, a kolejne 
ekspertyzy Politechniki Krakowskiej 
odsłaniały braki, lecz dopiero po alar
mie PIP i zabezpieczeniu najbardziej 
zagrożonych miejsc przyszedł czas na 
remonty większe i zasadnicze. A wszy
stko pod presją utrzymania życiodaj
nej dla Wielkich Pieców produkcji.

ŁATANIE DZIUR
Tak trzeba nazwać tę natychmiasto

wą działalność. Dostrzeganie ubytków 
i zagrożeń, a w konsekwencji ich usu
wanie to główne zmartwienia mecha
nika Wydziału, inź. Mariana Pikulskie- 
go, który jest alfą i omegą dla wszy
stkich prowadzących remonty firm: 
PBS „Budostal” — odpowiadającego za 
prace budowlane, „Mostostalu” — 
KZB-1, wykonującego wymianę i umoc
nienie konstrukcji stalowych i HPR-3 
wymieniającego stropy.

ZMIERZCH 
„FABRYKI" PYŁÓW?

Cel główny dziś to: zakończyć re
mont przed zimą. Mistrz Stanisław 
Serwiński z „Mostostalu” nie przewi
dział, że po przeszło trzydziestu latach 
wróci na pierwszą w swej zawodowej 
karierze budowę; tym razem po to, by 
ją remontować: „Praca tu prawie jak 
w kopalni odkrywkowej, harmonogra
my co rusz muszą być poszerzane i ni
gdy nie wiadomo, jakie niespodzianki 
przyniesie kolejna „odkrywka” mało 
zdawałoby się z zewnątrz skorodowa
nej płyty dachowej”.

Właśnie przy remontach dachu szcze
gólnie przysłużył się „Demag”, podno
szący elementy dachu na wysokość 
prawie 50 metrów. W miarę bezpiecz
nie przechodzić już można obok bu
dynku, bo zabezpieczono i odnowiono 
ponad połowę sypiących się gzymsów. 
Organizacją pracy ze strony ..Budosta- 
lu” kieruje Stanisław Trcndota (pół 
żartem narzekający, że prześladują go 
tylko takie „brudne” remonty). Żało
śnie wyglądały te mury na początku, 
bo dotychczas w pogoni za produkcją 
dbano wyłącznie o urządzenia, dopiero 
niedawno dostrzeżono, jak czas i pro
ces technologiczny nadgryzł mury. 
Główna przeszkoda — zapylenie: wy
konawcy psioczą, czasem dezerterują, 
np. poddał się wcześniej „Budostal-2”.

Bez zatrzymywania taśm spiekalni
czych udało się wyremontować strop 
na poziomie taśm spiekalniczych, wy
mieniono także fragmenty skorodowa
nych stropów w rejonie transporterów. 
Na wszystkich poziomach trwa prze
gląd. a gdzie trzeba regeneruje się 
stalowe słupy podtrzymujące konstruk- 

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

i zachodniego) budynek spiekalni oto
czyły lekkie ażurowe rusztowania, za
miast budować od samego dołu, przy
mocowano je przekuwając się do wyż
szych stropów.

Ekspertyzy PIP wymusiły dodatkowe 
prace: wymianę biegnącego nad dachem 
gazociągu oraz modernizację odpyla- 
cza 'węzła łamacza taśmy spiekającej 
nr 5. Nowy rurociąg jest już prawie 
gotowy, lecz z przełączeniem poczeka 
się do wiosny, kiedy nastąpi przerwa
nie produkcji. Aby zamontować mul- 
ticyklon. konieczne jest jeszcze wzmoc
nienie konstrukcji stalowej budynku.

BEZPIECZNIEJ ALE...
Spiekalnia musi wytrzymać co naj

mniej pięć lat. I zapewne wytrzyma 
— jest o tym przekonany mistrz utrzy
mania ruchu EDWARD ZĘBALA, po
kazując miejsca, gdzie wzmocniono, 
przemurowano. zmieniono wylewkę, 
stropy i płyty dachowe. Ale i te nowe 
elementy niewiele odróżniają się od 
starych. Kurz bowiem wciska się wszę
dzie. Brodząc w kilkucentymetrowej 
jego warstwie, trudno uwierzyć, że ge
neralne sprzątanie dachu odbyło się 
tydzień temu. Wysłużone multicyklony. 
mimo uszczelnień wyłapują tylko poło
wę pyłów, a najodważniejsi nie lubią 
zapuszczać się w najbardziej zapylone 
rejony: okolicę węzła łamacza, rejon 
sit wibracyjnych gorącego spieku i do
zowania spieku zwrotnego. Niegdysiej
si projektanci nie pomyśleli, by zosta
wić miejsce na unowocześniane urzą
dzenia odpylające. (Ucząc się na błę
dach w projektach nowej taśmy prze- . » ł • , r, *— A .. —1 1 . - —i - — — — — a — . — .

Hn. choć nie zna się jeszcze dobrze 
działających urządzeń tego typu).

Warunki „przepędzają” ze spiekalni 
ludzi. Na palcach policzyć można tych, 
którzy pracują.tu po kilka lat. Odcho
dzą mimo niezłych zarobków — mówi 
ANDRZEJ DROŻDŻ, kierownik wy
działu S-l. — Z planem nie mamy pro
blemu tylko dzięki godzinom nadlicz
bowym pracowników. Są i tacy któ
rzy niewiele mają wolnego jak ssawi- 
sta Ignacy Czerwień czy spiekać z Zbi
gniew Tokarz, gotowi zawsze odpo
wiedzieć na wezwanie do dodatkowej 
pracy.

Zapylenie zwiększa nie najlepszej 
jakości tworzywo. Dostarczana obecnie 
do spiekalni agloruda „michajłowskn” 
wykazuje dużą miałkość. Byle wiatr, 
wpadający przez wybite okna > ni« 
szczelne drzwi powoduje pylenie wtór
ne. Oprócz tego „biją” Aglomerownię 
„za nadmierną emisję siarki. Zmniejszo
ne obsady (taśmy spiekalnicze np za
miast siedmiu obsługuje zaledwie 
dwóch ludzi), wyeksploatowane urzą
dzenia powodują uchybienia w proce”« 
technologicznym, co raz odbija się 
na warunkach pracy.

ALARM DLA WSADU
Wcale nie lepiej mają się „na wsa

dzie” — pierwszym w szeregu tech
nologicznym Oddziale S-l. Pyłu tu 
mniej, pracy — z braku ludzi — wię
cej. Wysłużone mosty przeładunkowe, 
transferkary o dużej awaryjności, a 
przede wszystkim wypracowane wy
wrotnice wagonowe obsługujące aż 
trzy Wydziały (Wielkie Piece i ZO)„. 
inżynier Pikulski długo jeszcze mógł
by wymieniać to. co najbardziej go 
boli. Stąd, przy zwiększonych jesien
nych dostawach tworzyw na wywrot
nicach ogłoszono stan pogotowia. A w 
planach ich modernizacja.

ierwsze kroki „nowej” Aglomero
wni to właściwie jeszcze raczko
wanie. Zaledwie rozpoczęto zago

spodarowanie placów budowy i przy
gotowanie zaplecza dla przedsiębior
stw, które będą budować taśmę nr 5. 
Rozpoczęto prace na składowisku rud, 
trwa tam niwelacja terenu i w tych 
dniach miało się rozpocząć „palowa
nie”. Niestety, teren przecinają tory, 
nitki wodociągów i gazociągów, a przy 
nasilonych przewozach jesiennych prze
łożyć torów na razie się nie da. Aby 
rozpocząć prace przy budowie budyn
ku samej taśmy, należy zburzyć budy
nek laboratorium S-2. ponieważ taśmę 
posadowiono między budynkiem admi
nistracyjnym a taśmami Aglomerow- 
ni-2. Gotowe są już założenia techni
czno-ekonomiczne. ale z głównym wy
konawcą' ze strony polskiej „Budosta- 
lem-1” podpisano zaledwie wstępne 
zlecenie. Radzieckie dostawy elemen
tów spiekalni mogłyby już przychodzić 
— polskich nie ma. Sytuacja być może 
polepszyłaby się. gdyby budowa w ro
ku nrzyszłym weszła do planu rządo
wego...

Nowa taśma ma zastąpić pracę sze
ściu wysłużonych taśm spiekalni pier
wszej. Planowany termin jej urucho
mienia — przełom 1991/92 roku. Czy 
zostanie dotrzymany?

KRYSTYNA LENCZOWSKA
HłJiinłlEStKirilllSIłlinillllHIlIHSIHIH

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
tatkę w gazecie o wznoszo
nym kombinacie, sporo już 
wiedział o największej inwe
stycji Planu 6-letniego. Jego 
brat już w 1951 roku przyje
chał na podmogilskie łąki i 
pola. Dla młodego chłopaka z 
Kujaw okazał się po przyjeź- 
dzie do Nowej Huty pierw
szym przewodnikiem. Naj
pierw była szkoła hutnicza 
przy A-O, życie w internacie 
i surowy rygor. Pamięta jak 
on i koledzy: chcąc wieczo
rem wyjść, musieli schodzić 
po piorunochronie, załatwia
jąc sobie wcześniej zastępcze 
obuwie, buty bowiem nakazo
wo zostawiano w szatni na 
dole. Potem po ukończeniu 
nauki trzeba było rozpocząć 
hutniczą praktykę, najpierw 
były Wielkie Piece, a potem 
Wydział Cieplny.

— Nie wiedziałem, że taki w 
ogóle istnieje — dodaje Z. 
Piecyk — Po pewnym czasie 
oswajania się z pracą przy ko
tłach trafiłem do wojski, po
tem było dalsze dokształcanie 
i powrót na W-25. Coś czło
wieka zawsze tutaj ciągnęło.

Dla mistrza kotłów odzyskni- 
eowych Stalowni Martenow- 
skiej Jerzego Mirochy Wy
dział Cieplny odegrał rolę 
szczególną i to nie tylko w 
Życiu zawodowym. To tutaj 
poznał swoją żonę Marię (też 

jubilatkę). Pan Jerzy trafił do 
huty w październiku 1954 ro
ku. Pierwszy szef Wydziału 
inż. Jagło przyjął go jako ślu
sarza do narzędziówki, potem 
po dziś dzień związał się z 
obsługą kotłów. Najpierw ja
ko zwykły pracownik, potem 
brygadzista i mistrz.

— Straszliwie szybko prze
leciały te lata, a kłopotów i 
teraz nie brakuje. Podstawo
wy to ludzie, z powodu braku 
obsad stoją niektóre kotły.Kalorie nie na straty...
Kiedyś na zmianie pracowało 
15 osób, teraz cztery, a urzą
dzeń jest pięciokrotnie więcej.

Z wypowiedzi wielu pra
cowników widać troskę o 
miejsce pracy, o jego prestiż, 
stwierdzają zgodnie — ...na 
świeczniku są z reguły wy
działy produkcyjne. A u nas 
przy konwertorach dziury ła
tają przyuczeni do zawodu, 
bo urządzenia te nie mogą 
pracować bez kotłów.

Dla obecnego kierownika 
Oddziału Sieci Cieplnych inż. 
Józefa Papiża początki pra
cy „w W-25 łączą się z wyda- 
nteniem zabawnym z perspe- 

-ktywy lat. Po przyjeździe do 
Nowej Huty z wałbrzyskiej 
elektrowni zaraz po podjęciu 
pracy na stanowisku mistrza 
ukradziono mu służbowy ro
wer. Wtedy był to sprzęt nie
odzowny. Sprawa zakończyła 
się sukcesywnym potrącaniem 
wartości jednoślada przy wy
płacie pensji. A potem? Po
tem była codzienna praca. Lu
dzie, jak stwierdza J. Papiż, 
byli i są różni. Teraz ich bra
kuje, kiedy on rozpoczynał 

pracę, wstrzymano nawet na
bór chętnych, ale i wtedy i 
teraz byli fachowcy, rzetelni 
pracownicy, chociaż nie bra
kowało także nierobów i roz
rabiaków.

Do tych przodujących w 
Wydziale Cieplnym należy 
także brygadzista pogotowia 
parowego Kazimierz Wasz- 
czak. Przed przyjazdem do 
Krakowa z nie jednego pieca 
jadł chleb, pracował na zie
miach odzyskanych, odsłużył 
wojsko. Gdy usłyszał, że na 
wielkiej budowie pod Mogiłą 
gwarantują mieszkania, nie 
zastanawiał się długo. Zresztą 

ówczesny entuzjazm, chęć 
tworzenia ułatwiały szybkie 
decyzje.

— Teraz wygląda to może 
śmiesznie — mówi — te szar
fy, współzawodnictwo. Zmie
niły się czasy, bo i inna jest 
sytuacja społeczna. Myśmy 
byli jeszcze bliżej XIX wieku, 
dzisiejsza młodzież sięga w 
rok 2000.

Kilka wspomnień, parę fa
któw. Te wypowiedzi, odczu
cia tworzą historię tego Wy

działu. Przecież to właśnie lu
dzie, nie maszyny obchodzą 
jubileusze, przecież to zasłu
żeni, długoletni pracownicy 
tacy jak: Józef Grabarz, Ste
fan Kwiecień, Stefan Górka, 
Tadeusz Słonika, Tadeusz 
Kwatera czy Marian Szew
czyk przez długi jeszcze czas 
kojarzyć się będą z dobrą, <T- 
fiarną pracą energetyków na 
hutniczych etatach.

KALORYFERY...
...od tego są też ludzie z 

„Cieplnego”. To dzięki ich sta
raniom ciepło trafia do biur 
czy szatni. Kiedyś na począt

ku dla W-25 była to podsta
wowa działalność, teraz kiedy 
czynnie uczestniczy w wielu 
procesach produkcyjnych hu
ty, wzrósł także jego prestiż. 
Sprawne działanie magistrali 
ciepłowniczych, rurociągów 
pary technologicznej, eksploa
tacja kotłów, dobra praca o- 
czyszczalni spalin i wody — 
to wynik pracy 250-osobowej 
grupy pracowników Wydziału 
Cieplnego. Często ich działa
nia mają charakter innowa
cyjny, łączy się to z wdroże
niami nowych technologii, 
ciągle kontynuowane są bada
nia nad lepszym wykorzysta
niem ciepła „odpadowego” z 
procesów hutniczych.

— Niestety, nadal wiele spa
lin idzie kominami do atmo
sfery — dodaje kierownik 
W-25 mgr inż. Tadeusz SZTA
BA — a gdzieniegdzie pomie
szczenia ogrzewane są jeszcze 
węglem. To sprawa w sferze 
technologii najważniejsza. A 
dla nas najbardziej kłopotli
wy jest brak ludzi. Szkolenie 
w energetyce trwa bardzo 
długo.

Jak w całej hucie i tego 
Wydziału nie ominie moder
nizacja, czas także na szkole
nie dla energetyki nowych 
pracowników. Oby takich jak 
ci. którzy kiedyś tworzyli ten 
Wydział, 1 takich, co na nim 
zostali. MAREK DĘBICKI

STRONA 4 ■—bm——NOWEJ HUTY



4 TYDZIEŃ W DZIELNICY
ABRANINA

SŁOWO skandal będzie chyba najodpowiedniejsze przy apt- 
saniu tej sprawy. Dla mieszkańców o*. N* Skarpie i Młodości 
remont al. Rewolucji Kubańskiej stał się już od dawna przy
kładem brakoróbstwa. Przespacerujmy się zatem po ulicy, któ
ra stała się już symbolem remontowej beznadziei i babraniny. 
Na poboczach porozrzucane krawężniki 1 kostka, przy skrzyżo
waniu z ulica Nowotki rozkopane, niezabezpieczone przejście 
grożące — nawet wyjątkowo sprawnym fizycznie osobom — 
potknięciem. Rozglądając się wkoło nie widać nikogo z robot
ników. Przedstawicielka Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót In- 
żyrreryjnych. głównego wykonawcy, twierdzi, że do tej pracy 
oddelegowano kilka osób. ale... „może im przeszkodził deszcz?". 
Obok jezdni budowlany bałagan: cegły i beton ludzie rozkra- 
dają na obudowy wanien, obok walającego się gruzu olbrzymie 
kałuże. Stop, sięgnijmy do historii „sławetnego” remontu.

Do reaowacji Aleję Rewolucji Kubańskiej wytypowano już 
kilka lat temu, chodziło konkretnie • wymianę nawierzchni, 
wymianę jednej nitki oświetlenia oraz krawężników i podnie
sienia studzienek kanalizacyjnych. Gdy były środki, brakowało 
wykonawców, potem sytuacja się zmieniła i inwestor, czyli Wo
jewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich. oraz bezpośrednio
raknujący się remontem podwykonawca czyli Spółdzielnia „Ża
czek”. oczekiwali na środkj finansowe. Ale to nie wszystko, bo 
kiedy i one się znalazły, to z kolei nasi kochani budowlańcy 
narzekali na niedostatek cementu, nieodpowiedni transport i 
wreszcie na brak ludzi. Dajmy sobie jednak spokój tym tłuma
czeniom i sięgnijmy do stosownych dokumentów. Cóż z nich 
wynika? Otóż remont zlecono do wykonania etapami, a zakoń

czenie prac krawężnikowych miało nastąpić dokładnie 31 paź
dziernika zeszłego roku. Do tego oczywiście nie doszło. Podobno 
wadliwe były krawężniki wyprodukowane <n. jn w „Fado- 
mie" i JCombecie". Po prostu mimo posiadanego atestu mate
riały te. czekając niecierpliwie przez zimę na dokończenie re
montu. zaczęły się mówiąc najogólniej „sypać”. Rozpoczęły się 
przepychanki związane ze zwrotem kosztów i na dzień dzisiej
szy wiadomo już, że wytwórcy krawężników pokryć mają 
wszystkie prace związane z wymianą betonowych bubli. Co da
lej? Według ustaleń termin remontu jednej nitki krawężnika 
minął 3g kwietinia tego roku, okazało się jednak, że zabrano 
też pieniądze przeznaczone na tę inwestycję. Wynikało to z ob
cięcia 50 proc, środków dla WDDM na remonty dróg. Rozpo
częła się zatem kolejna przerwa, a dla władz dzielnicy walka o 
dokończenie jeszcze w tym roku tej budowy, tym bardziej że 
zbliża się przecież zima.

Ostatnie tygodnie przyniosły rozstrzygnięcie, przynajmniej to. 
związane z finansowaniem całego przedsięwzięcia. Do zakoń
czenia remontu potrzeba 35 min zł i taka suma jest zapewnio
na. Przyszedł zatem czas na wykonawców. Czy potrafią wresz
cie skończyć to. co rozbabrali? Osobiście wątpię, obiektywne 
trudności, braki materiałowe nie dadzą im szans.

PS. Ostatnie, ponoć wiążące. uzgodnienie, jakie zawarto w 
obecności radnych i władz administracyjnych dzielnicy z wy
konawcami. brzmi: MPRI zobowiązało się do końca paździer
nika wykonać wszystkie roboty związane z renowacją paw 
południowego al. Rewolucji Kubańskiej WDDM ma odebrać 
od podwykonawcy (Spółdzielni „Żaczek”) do końca wrześnią 
wszystkie zaplanowane prace brukarskie. Znaleziono też wyko
nawcę remontu oświetlenia. Będzie nim nowohucka „Elektro- 
montaż”. który pracę ma zakończyć do M lipca przyszłego 
roku. Czy będzie to szczęśliwe zakończenie całej sprawy?

KOMBINAT 
DLA PWST

kom-
Wyż- 
wza- 
obu
Za-

sejmowej 
kulturze, 

porożu- 
również 

i zarazem

KILKA dni temu podpisa
no porozumienie między 
binatem a Państwową 
na Szkołą Teatralną o 
jemnych świadczeniach 
zainteresowanych stron, 
warta w obecności dyrektora 
naczelnego KM HiL dr inż. 
Eugeniusza Pustówki i rekto
ra PWST doc. Jerzego Treli 
umowa nabiera istotnego zna
czenia szczególnie w świetle 
ostatniej debaty 
poświęoonej polskiej 
W akcie podpisania 
mienia uczestniczył 
sekretarz KK PZPR 
przewodniczący Rady Społecz
nej PWST Jan Czcpiel oraz 
przedstawiciele władz społecz
no-politycznych kombinatu.

Wzajemne świadczenia rea
lizowane będą w rozmaity spo- 
sćb. Dla wyróżniających się 
studentów najważniejsze bę
dą z pewnością stypendia, 
na które huta przeznaczy w 
ciągu roku 200 tys. złotych. 
Połączone to będzie także z 
udostępnieniem przyszłym 
aktorom hutniczych ośrodków 
wypoczynkowych na 
tygodniowe warsztaty 
leniowe... Zę swej 
PWST jeszcze w 
stopniu uczestniczyć będzie w 
życiu kulturalnym zakładu.

dwu- 
sźko- 

strony
większym

(md)

BIUROKRACJA W „OŚWIACIE"
KSF „O$ WIATA” prowadzi kurty języków obcych. Jak wia

domo nie wszystkie lektoraty cieszą się jednakowym powodze
niem. Trudności są na przykład ze skompletowaniem słuchaczy 
na lektorat języka włoskiego Np. od momentu zapisu na po
czątku września do pierwszych dni października nie było »wia
domo. czy kurs będzie, czy nie.

W takiej sytuacji co przezorniejsi szukają popularniejszej in
stytucji. gdzie jest pewność. że lektorat zastanie zorganizowa
ny. Cóż. kiedy wycofanie pieniędzy z „Oświaty” to cala zawiła 
procedura. Tu nikomu się nie spieszy, nikt nie szanuje czasu 
interesantów. Zapisy na kursy przyjmuje się w punkcie przy 
ul. Krowoderskiej Po pieniądze trzeba dreptać na Mazowiecką 
Tutaj w biurze należy najpierw złożyć podanie-prośbę o zwrot. 
W kilka dni później, znowu do godz. li. można przyjechać i 
pobrać pieniądze. Z dojazdami traci się prawie dwa dni pracy, 
by odzyskać własne pieniądze (dwa razy w miesiącu po rozpa
trzeniu podania wysyła się też pieniądze pocztą) Czy w tej ob
słudze klienta nie za dużo formalności, nie ze dużo pracowni
ków? I po co komplikować sprawę, wydawałoby się tak pro
sta?

Rozumiem również, że przy tak rozbudowanej procedurze 
urzędniczej kurs musi kosztować 11 tysięcy złotych, podczas 
gdy na przykład w nowohuckim MPiK za kurs języka włoskie
go też metodą tradycyjną, płaci się 5700 złotych.

(R>

OBRADOWALI
CZŁONKOWIE ORMO

PODCZAS konferencji spra
wozdawczo-wyborczej nowohu
ckiej organizacji Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatel
skiej, która odbyła się kilka 
dni temu, wybrano 22 delega
tów na spotkanie wojewódz
kie. Dokonano również wybo
ru nowego Społecznego Ko- 
mi*etu, na czele którego stanął 
pw.ownie sekretarz KD 
Józef Woźniak, funkcję 
nendanta ORMO w 
dzielnicy pełnić będzie

PZPR 
ko- 

naszej 
... .........   także 
ponownie Wiesław Romanek.

(md)

NIE tak dawno pisaliśmy o 
Syzyfowej pracy, obserwując 
zaległe prace tynkarskie w os. 
Złotego Wieku, gdyż na świe
żych elewacjach pozostały sta
re. pordzewiałe rymy. Kaźdo-

NOWE RYNNY
razowo deszcz budził niepokój 
o zacieki na świeżo położonym 
tynku. Z przyjemnością więc 
odnotowujemy gospodarskie 
podejście do sprawy Spółdziel
ni Mieszkaniowej „Hutnik”. 
Rozpoczęło jut wymianę ry
nien (R)

Redakcyjny dyżur
dziennikarze ..GNH’’ pełnią 

DYŻURY 
w budynku

Urzęda Dzielnicowej •

MIJA 38. rocznica powsta
nia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ,a jednocze
śnie 30. rocznica pracy Ośrod
ka w Polsce i 20. rocznica 
jego pracy w Krakowie. Rów
nież w tym roku Berlin ob
chodzi 750 rocznicę pierwszej 
o nim wzmianki w dokumen
tach.

Początki działalność; Ośrod
ka w Krakowie przypadają na 
rok 1967. Odbyło się wtedy 
w naszym mieście około 100 
imprez dla 10 tysięcy łudzi, 
zorganizowanych przez Ośro
dek. Od 2 października 1967 
roku jednym z pierwszych 
partnerów Ośrodka był nowo
hucki Klub Międzynarodowej

TAAK <!) PRACUJĄ
ZUPEŁNIE nie przejmują 

się pracą „fachowcy” z PGM. 
którzy przyjechali oczyszczać 
rynny bloków w os. Willo
wym. Podjeżdżają dźwigiem 
(najczęściej znacznie spóźnie
ni). niefrasobliwie zrzucają 
parę łopat błota z dachu (bru
dząc przy tym dolną elewa
cję budynku) po czym bez 
pośpiechu zjadają śniadanie, a 
oo przeczytaniu “azety po pro
stu znikają. Ciekawe, tylko 
kto i w jaki sposób ich za tę 
pracę rozlicza? (krys)

(os. Zgody 21, 
pokój 107, I pięt« 

(pomieszczenia DRA') 
W poniedziałki, 
w godz. 1«—1T.
Teł. 44-54-««

JUBILEUSZ 
OŚRODKA NRD

Prasy i Książki. Tutaj odby
wały się ciekawe spotkania. 
Obecnie w roku Ośrodek, któ
ry od 8 łat ma swoją siedzi
bę przy ul. Stolarskiej, orga
nizuje ponad 500 imprez.’część 
przy współpracy z innymi pla
cówkami kulturalnymi. Spo
rym powodzeniem ,także przy
byszów z Krakowa, cieszy się 
warszawski sklep przy Ośrod
ku. Można tam kupić książki, 
płyty, wyroby sztuki ludowej, 
ftp. Szkoda, że nie mamy ta
kiego sklepu w naszym mie
ście. . GW

7L»nd> OMEN BODOWI . A - 
NICH obchodzono w kilku no
wohuckich rakładach pracy. Na 
uroczystych akademiach spotka
ły się kolektywy pracownicze 
„Elektromontażu” nr 2, „Trans- 
budu", KPRI-2, „Montinu” i 
„Budostalu-2". Podczas tych 
spotkań wielu zasłużonych i dłu
goletnich pracowników udekoro
wano odznaczeniami państwowy
mi, regionalnymi i resortowymi,

A (md) SEMINARIUM na te
mat funkcjonowania ustawy o 
radach narodowych i samorzą
dzie terytorialnym odbyło się 
wczoraj w UD. Uczestniczyli w 
nim nowohuccy radni, dział:.cm 
społeczn- oraz urzędnicy admiru. 
stracji.

A (md) OSTATNI ETAP TE
GOROCZNEJ AKCJI „POSESJA” 
rozpoczyna się w najbliższy po
niedziałek na terenie Nowej Hu_ 
ty. Głównym zadaniem kontroli 
będzie ocena przygotowań bu
dynków mieszkalnych do zimy.

KROTKO
A (mi) ZLIKWIDOWANO 

SPRZEDAŻ ALKOHOLI w skle
pie „Pewexu” przy ul. Koćmy- 
rzewskiej. Ciekawe, gdzie się po
dziali cinkciarze. którzy prze* 
„Ustawę o wychowaniu w trze
źwości’ stracili swoje miejsc* 
pracy?

A (jfc) .CHRYPA ’8T" to nsr- 
zera Festiwalu Harcerskich Ze
społów Amatorskich, który wła
śnie (8—11 bm ) odbywa się w 
Nowohuckim Centrum Kultury.

A (jk) KURS PRZYGOTO
WAWCZY dla kandydatów do 
szkół artystycznych organizuje 
pracownia plastyczna MDK im. 
J. Tuwima w os. Na Stoku 31 a. 
Zapisy odbywają się codziennie 
w godz. 9—19 lub telefoniczni« 
(M-S7-14).

A (lk) SPOTKANIA W KLU
BIE EKOLOGICZNYM odbywa
ją się w nowohuckim „Empiku" 
w każdą środę o godz. 18. W 
tym tygodniu gościem był dj«. 
dr Józef Gęga. Mówił o przy
szłości ekologicznej Krakowa, 
nierozerwalnie związanej z Hu
tą im. Lenina.

A (k) PO DŁUGIM REMON
CIE otworzył swe stoiska pawi
lon „Piast” w os. Piastów.

A (k) WYSTAWA RZEŹBIA
RZA Romana Tarkowskiego 
„Rzeźba portretowa" czynna bi
dzie w „EmpECcu” do 15 paździer
nika.

A KIEROWCA „jelcza” (nr rej. 
TAR 765 N) mieszkający w blo
ku nr 64 1 parkujący pod blo
kiem nr 61 w os. Złotego Wieku 
systematycznie budzi mieszkań
ców o godz. 5.36 „grzaniem sil
nika". Mieszkańców bloku ni* 
obchodzi to, dlaczego też w go
dzinach popołudniowych parku
je innym wozem (nr rej TAR 
171 N). dlaczego nie pracuje.
Chcą mieć rano spokój...

A (R) BETONOWY PODJAZD 
dla wózków przed pawilonem 
handlowym w os. Tysiąclecia u- 
łatwla życie matkom z małymi 
dziećmi i inwalidom. Pomysł go
dny naśladowania.

A (R) UWIEZIONE I ZAGŁO
DZONE ptactwo na dachu bloku 
nr 36 os. Willowe to dramatycz
ne pozostałości po lepikowaniu 
dachu.

A (R) SKRZYNKA POCZTO
WA na rogu kocmyrzowskiego 
ronda została zapomniana. List 
wysłany 3 tygodnie temu do Za
kopanego (wrzucony tutaj) je
szcze nie dotarł. Dlaczego?

A (R) KAŻDA ULEWA to 
wielkie kałuże i zalane torowi
sko przy pl. Centralnym. MPO 
powinno pilnie udrożnić kratki 
ściekowe.
________OGŁOSZENIA________

ARTUR SZCZĘCH zgubił pra
wo jazdy kat. B.

ZENON NOWAK, zam. Kra
ków, os. Centrum D 1/168, zgu
bił legitymację szkolną wydaną 
przez Technikum Mechaniczne 
HiL.

KAZIMIERZ KRZYSZTOFO- 
WICZ, zam. Bochnia, Proszówkl 
234, zgubił zawiadczenie lekar
skie. Uczciwego znalazcę prosi 
się o przesłanie pod wskazany 
wyżej adres.

GŁOS NOWEJ HUTY l l ——STRONA S



GODZINA 22. Rozpoczyna Ńę 
odprawa, padają ostatnie po
lecenia i zadania, za chwilę 
do radiowozów rozejdzie się 
12 funkcjonariuszy DZIEL

NICOWEGO URZĘDU SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. Niektórzy żartują, 
że być może zimno wypłoszy dzisiaj 
wszystkich nocnych Marków. Zresztą 
nic nie wiadomo, bywa różnie. Czasa
mi już na początku nocnego dyżuru 
zdarza się kilka interwencji, potem jest 
spokój, niekiedy bywa odwrotnie.

GODZINA 22.05 Straż Przemysłowa 
kombinatu przywozi brudnego, zanie
dbanego chłopaka z olbrzymim psi
akiem. Ponoć chciał się bez przepustki 
dostać na teren huty. Bełkotliwym gło
sem potwierdza to wszystko, powtarza 
kilkakrotnie — ...chcę do Tomka. Po 
krótkiej rozmowie z oficerem dyżur
nym kapitanem Stanisławem Laską 
podaje swoje personalia, stwierdza, że 
przyszedł do Nowej Huty z Igołomii. 
Ot, tak pieszo. Zdaje się być przy tym 
niezrażony powstałą sytuacją, zamknię
ciem w areszcie. Po chwili pomocnik 
oficera dyżurnego sierżant sztabowy 
Mirosław Podsiadło telefonicznie spraw
dza podane przez zatrzymanego infor.- 
Biacje. dotyczące miejsca zamieszkąnia.

GODZINA 22.15. Koniec odprawy. 
Za chwilę niebieskie samochody z bia
łym pasem wyruszą w różne rejony 
dzielnicy. Wszystkie mają między sobą 
łączność telefoniczną, każda z rozmów 
Słyszana jest także na stanowisku dy
spozycyjnym w os. Zgody. Do radio

NOCNA SŁUŻBA
wozu nr 19 wsiada sierżant Wojciech 
Palonek i plutonowy Marek Kowal. To 
dla nich pierwsza z trzech kolejnych, 
nocnych służb.

GODZINA 22.45. Na razie nic spe
cjalnego się nie wydarzyło. Nawet na 
postoju taksówek przed „Arkadią” ci
cho. Kilku podpitych mężczyzn, przy
tupując, niecierpliwie czeka na jaki
kolwiek środek lokomocji. Pustka tak
że przed domem pielęgniarek w os. 
Na Skarpie. To miejsce przełożeni po
lecili otoczyć specjalną opieką, nie
rzadkie są próby zaczepiania tu
tejszych mieszkanek. Jedziemy dalej, 
penetrujemy rejon Lesiska i Łęgu, po
tem jeszcze jedna wizyta w pobliżu 
hutniczych hoteli w os. Młodości. Ró
żnie tutaj bywa, często rozróba goni 
rozróbę, a przede wszystkim często, gę
sto leje się tu alkohol.

— Wyjątkowy spokój, oby nie pozor
ny — stwierdza W. PALONEK — 
trzeba uważać, kilka dni temu w po
bliskim komisie ze sprzętem radiowo
-telewizyjnym było włamanie.

Dzisiejszej nocy radiowozy DUSW 
kontrolują pięć rejonów Nowej Huty. 
Wolno krążące samochody milicyjne 
muszą spenetrować większość dróg. 
Trzeba mieć oczy naokoło głowy, głu
pi trzask, szelest czy głośne przekleń
stwo zdradzić może złodzieja czy naj
zwyczajniejszego chuligana. Dziesiątki 
przejechanych kilometrów podczas no
cnej służby. Czasami przy popularnych 
imieninach i po piętnastym ich liczba 
wzrasta. Wiadomo więcej kursów do 
izby wytrzeźwień, w końcu to dobrze 
ponad 10 kilometrów. Tak, te dni są 
najtrudniejsze — może byłyby inne, 
gdybyśmy umieli pić, niestety częste 
toasty robią swoje — potem jest za
czepianie przechodniów, kierowanie 
autem po pijanemu, rodzinne awantu
ry i pobicia. Również rzadko który z 
zatrzymanych na gorącym uczynku 
złodziej jest trzeźwy. Pijemy dla ku
rażu, na kaca 1 często, niestety, na po
czet nocy spędzonej w łóżku z parcia
nymi pasami czy w areszcie.

Nowa Huta jest wieczorami zdradli
wa. Niby cicho, spokojnie. Nie kłują 
w oczy neony całonocnych lokali. Wię
kszość spraw, z którymi stykają się 
milicjanci, rozgrywa się w zaciszu mie
szkań bądź ciemnych, osiedlowych alej
kach. Szerokie, oświetlone ulice są z 
reguły spokojne.

GODZINA 23.15. Komisariat IV w os. 
Złota Jesień. Za chwilę jeden z radio
wozów odwiezie do domu małego ucie
kiniera. Po prostu nie podobało mu 
się u rodziców j z ul. Kazimierza Wiel
kiego trafił do Nowej Huty. Pozostała 
dwójka z os. Piastów nie spędzi tej no
cy w domu. Jak twierdzą, mieli do 
spłacenia dług honorowy. Miała im w 
tym pomóc zuchwała kradzież kasy 
wraz z utargiem ze sklepu spożywcze
go w os. Tysiąclecia. Za chwilę trafią 
do izby dziecka przy WUSW.

W tym rejonie jest jak na razie 
względny spokój, nawet wyjątkowo 
mało pijackich burd. Po raz pierwszy 
przekonujemy się jednak, że nie wol
no chwalić nocy przed świtem.' Przez 

telefon ki. -eta prosi o interwencję. 
Nietrzeźwy mąż awanturuje się i za
biera się do demolowania mieszkania. 
W kitka minut później jesteśmy w os. 
Kazimierzowskim 8. Cisza. Po kilka
krotnym pukaniu nikt nie otwiera 
drzwi.

— Albo ją zastraszył, albo się po pro
stu pogodzili — dodaje M. KOWAL. — 
Warto chyba rozszerzyć na milicję 
praktykowany kiedyś przez pogotowie 
ratunkowe zwyczaj karania mandatem 
za wezwania bez potrzeby. Często żony 
wykorzystują telefon do nas jako argu
ment w rozstrzyganiu rodzinnych spo
rów.

GODZINA 24.00. Al. Rewolucji Pa
ździernikowej, w pobliżu restauracji 
„Magnolia". Przed nami jedzie węży
kiem stalowy „maluch” z włączonym 
bez potrzeby kierunkowskazem. Kieru
jący milicyjnym „polonezem” M. Ko
wal wyprzedza i blokuje „fiata”. Od 
pasażerów młodego mężczyzny i kie
rującej samochodem kobiety wyraźnie 
czuć alkohol. Jechali z imprezy, tak 
pili, ale przecież jechaliśmy powoli — 
dodają, nie zdając sobie jeszcze sprawy 
z konsekwencji. Po chwili na dodatek 
okazuje się, że młoda dziewczyna nie 
posiada prawa jazdy, jest właśnie w 
trakcie kursu. Oboje trafiają do DUSW; 
spisanie danych, obowiązkowe dmucha
nie w balonik. Nie ma wątpliwości, że 
było tego więcej niż jeden kieliszek. 
Sprawa jest jasna i właściciel samocho
du, początkowo agresywny i pe”;ny 
siebie zaczyna rozumieć, że nic tu nie 

wskóra. Wina jego i partnerki jest e- 
widentna.

GODZINA 1.15. Minęła już połowa 
nocnej służby. W dyżurce przy telefo
nie alarmowym czuwa sierżant M. Pod
siadło. Na razie spokój: chłopaka z 
psem odwieziono do rodzinnej miej
scowości, w Batowicach stróż spłoszył 
złodziei i znalazł porzuconą przez nich 
torbę z narzędziami, dzwoniła też ko
bieta zaniepokojona mocno spóźnionym 
powrotem męża. Tymczasem nie ma 
powodu do wszczęcia poszukiwań, wy
starczyć'muszą słowa otuchy. Tak, pra
ca na tym stanowisku wymaga oprócz 
fizycznej odporności, też psychologicz
nego podejścia. Ludzie często dzwonią 
ze sprawami, które sami sobie wyol
brzymiają.

— Milicjant jest w tej trudnej sy
tuacji — stwierdza M. PODSIADŁO, 
przyjmując kolejny meldunek — że w 
swojej pracy trudno mu wyładować 
emocje, nerwy. My musimy umieć za
panować nad sobą, kumulować w sobie 
wszystkie stresy. To na pewno nie
łatwe. ale jak się lubi tę pracę, to i z 
tym trzeba się pogodzić.

GODZINA 1.30. Do komendy przyje
żdża jeden z radiowozów. Kolejny pija
ny kierowca. Wsiadał właśnie do sa
mochodu. nie zdążył nawet przejechać 
kilku metrów. Jest już po badaniach. 
Przetrzeźwiał, próbuje załagodzić całą 
sprawę, nie może się pogodzić z popeł
nionym wykroczeniem, stwierdzając z 
przekąsem, że nie jest przecież żadnym 
kryminalistą, jeden z wypełniających 
protokół milicjantów dodaje — — gdy
by pojechał pan dalej, mógłby pan nim 
zostać. Po chwili zrezygnowany mę
żczyzna idzie do aresztu.

GODZINA 2.00. Ponownie dzwoni ko
bieta zaniepokojona nieobecnością mę
ża. Dyżurny przekonuje ją, że to je
szcze nic takiego. Ma rację, po chwili 
troskliwa żona oddzwania, iż mąż wró
cił do domu. Czy trzeźwy, niestety, nie 
wiemy.

GODZINA 2.30. Kolejny objazd dziel
nicy. Pusto, tylko gdzieniegdzie przemy, 
ka taksówka, są one zresztą od półno
cy jedynymi użytkownikami nowohu
ckich jezdni. Dla sierżanta W. Palonka 
i plutonowego M, Kowala oznacza to 
jednak jeszcze ponad trzy godziny pra
cy. Wierzą obaj, że służba będzie spo
kojna, potem nad ranem pozostanie je
szcze pisanie raportów. Dzisiejszy dzień 
i tak będzie stracony, trzeba się wy
spać, odpocząć, a wieczorem ponownie 
stawić się na służbę. Może będzie cho
ciaż trochę cieplej?

MAREK DĘBICKI

7 PAŹDZIERNIKA jest już tra
dycyjnie obchodzony jako „DZIEŃ 
MILICJANTA".

Z okazji 43. rocznicy powołania 
MO i SB odbyło się wiele' akademii 
i spotkań. Dzisiaj Zarząd Oddziału 
Fabrycznego ZBoWiD KM HiL i 
Klub Kombatanta organizują uro
czystość »wiązaną właśnie z tym 
świętem. (d)

października 1943 roku 
polscy żołnierze z I Armii 
Wojska Polskiego przeszli 
swój bojowy- chrzest pod 
Lenino. Zrobili pierwszy 
krok na drodze do Ojczyz

ny. umęczonej długą wojną. Każdego 
roku od 44 lat właśnie ten dzień świę
tujemy wszyscy jako „DZIEŃ WOJ
SKA POLSKIEGO". Trudna i odpo-

Zdjęda — STANISŁAW GAWLIŃSKI

PRZED BUDYNKIEM — popiersie Janka Krasie' 
trzymywania ideałów patrona. To SZKOŁA PODS 
szkół podstawowych w Nowej Hucie o profilu 

nych: Szkoła Podstawowa nr 91 znajduje się w os. 
tralnym burzliwe wydarzenia poprzedziły budów 
mieszkańcy jeszcze pamiętają tamte dni.

1 września 1961 roku w obiekcie, przy skrzyżował 
go zabrzmiał pierwszy dzworfek. W uroczystym otwa 
ka Janka Krasickiego wzięli udział niecodzienni goś 

nim Janka Krasickiego), brat Jerzy, pisarz i puł

Szkole tej. nim wrosła w nowohucki 
krajobraz, przyglądano się bacznie, skru
pulatnie śledzono wyniki edukacji. Od po
czątku przeciętność nie miała tu szans po
wodzenia. Ale przecież tylko za sprawą 
doskonałego zespołu nauczycieli jest dziś 
zjawiskiem, w województwie chyba nie
powtarzalnym. Do tej szkoły uczęszczają 
dzieci tak-że z całego Krakowa, dowożone 
przez rodziców latami. Podobno nie łat
wiej tu się dostać niż... na wyższą uczel
nię.

Obecnie uczy się tutaj 853 dzieci i mło
dzieży, i pracuje 52 nauczycieli. Wyczeku
ją na generalny remont i przebudowę. Jed
na sala gimnastyczna na potrzeby sporto
wej szkoły (1) to już za mało. Popularna 
„Tysiąclatka” osiąga największe sukcesy 
właśnie w sporcie.

W sali gimnastycznej rozgrzewka. Ćwi
czy VI klasa sportowa, grupa Eugeniusza 
Szczepanika. Na chwilę trener wyszedł 
z sali, zastępuje go młody nauczyciel Mi
rosław Janawa.

Chłopcy okrążają salę, robią zwroty, 
skłony.:.

Oglądamy te zajęcia wspólnie z zastępcą 
dyrektora ds. sportowych Marią Źak.

— Oczekujemy przedstawiciela Minister
stwa Oświaty z Norwegii. Norwegowie in
teresują się działalnością polskich szkól 
sportowych. Obejrzą zajęcia z piłki siat
kowej. Być może przy tej okazji uda nam 
się nawiązać bliższy kontakt, z pożytkiem 
dla uczniów i nauczycieli.

Ze sportem w „Tysiąclatce” na dobre 
zaczęło się dziewięć lat temu, gdy Klub 
Sportowy „Hutnik" wystąpił z propozycją 
współpracy. Wkrótce w podopiecznej szko
le na co dzień zaczęto realizować hasło: 
w zdrowym ciele zdrowy duch. Piłka siat
kowa zawładnęła młodzieżą. Zajęcia z wy
chowania fizycznego w szkole sportowej 
wyglądają przykładowo następująco: w 
klasach V—VI — 6 godzin w klasie VII 
— 8 godzin, a w klasie VIII — 10 godzin 
tygodniowo. Do tego trzeba dodać jeszcze 
zajęcia dodatkowe, by wyobrazić sobie 
pracę nauczycieli i wysiłek uczniów.

SIATKÓWKA NA PODIUM
Wyselekcjonowana młodzież ze szkół 

podstawowych miasta, szybko robiła po
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wiedzialna służba wojskowa to nie tyl
ko odświętne chwile, parady i spotka
nia. To przede wszystkim ciężka co
dzienna praca, służba w jednostkach i 
ćwiczenia podnoszące sprawność bojo
wą na poligonach. Właśnie tam moż
na zobaczyć prawdziwe oblicze Ludo
wego Wojska Polskiego.

Jednym; z najlepszych są żołnierze 
6. POMORSKIEJ BRYGADY PO- 
WIETRZNO-DESANTOWEJ. Krako
wianie dobrze ich znają, chociaż są i 
tacy, którzy dziwią się słowu „Pomor
ska” w nazwie brygady. Otóż swoje 
wojenne ostrogi zdobywała ona w wał
kach o Wał Pomorski, tam poprzednicy 
dzisiejszych żołnierzy brygady udowod
nili. że możemy być z popularnych 
czerwonych beretów naprawdę dumni. 
Nic się zresztą nie zmieniło. Wpraw
dzie młode pokolenie Polaków wojnę 
zna tylko z książek i podręczników, 
ale żołnierze swoją sumienną pracą 
wciąż utrzymują bardzo wysoką spraw
ność bojową. Nigdy przecież nie wia
domo. kiedy Ojczyzna będzie ich po
trzebowała ponownie.

Komandosi w czerwonych beretach 
nazywani są przez niektórych żołnie
rzami elitarnymi. Z jednej strony chy
ba dlatego, ze ich służba bywa cięż
sza i bardziej niebezpieczna niż w in
nych jednostkach, z drugiej zaś podo
bno po służbie w czerwonych bere
tach młodzi ludzie lepiej radzą sobie 
w życiu.

JACEK KRĄG 



a Krasickiego, na cokole obietnica pod- 
LA PODSTAWOWA nr 87. Jedna z dwóch 
profilu sportowym (druga z wymienio- 

ię w os. Handlowym). Tutaj, w os. Tea- 
r budowę oświatowej placówki. Starsi

:rzyżowaniu ulic Marksa i Majakowskie- 
iym otwarciu szkoły i odsłonięciu pomni- 
ienni goście — matka „Kazika” (pseudo- 
arz i publicysta Leon Kruczkowski.

stępy pod kierunkiem takich znakomi- 
tycn wychowawców jak właśnie Euge
niusz Szczepanik, Ryszard Pozłutko.

W pokoju dyrektorskim tłoczno od pu
charów. dyplomów, medali. Nie sposób te
go wszystkiego wymienić. Dyrektor Miło
sława Kudła i tej ogromnej liczby może 
zaprezentować tylko najcenniejsze trofea, 
najnowsze.

W największym uproszczeniu przedsta
wiam wyniki ostatniego roku szkolnego.

Styczeń 1987.1 Ogólnopolski Turniej Pił
ki Siatkowej Dziewcząt z okazji rocznicy 
wyzwolenia Krakowa. I miejsce i puchar 
kuratora wywożą dziewczęta ze szkoły im. 
Janka Krasickiego.

Luty 1987. Ogólnopolski Turniej Piłki 
Siatkowej Chłopców w Ostrołęce. I miej- 
■ce dla chłopców również ze szkoły nr 87.

Marzec 1987. Krakowska Olimpiada Mło
dzieży. Z tej olimpiady wywożą dwa zło

Święto 3,5 tysiąca nauczycieli 
NOWOHUCKICH SZKOL

14 PAŹDZIERNIKA jest świętem nauczycieli, „Dniem Edukacji Narodowej". 
Jest to dzień ważny dla nauczycieli nowohuckich szkół, dla 3,5 tysiąca pedagogów 
przedszkoli, szkół podstawowych i ponadpodstawowych. Wychowują oni i uczą 
ponad 40 tysięcy dzieci i młodzieży.

Z okazji „Dnia Edukacji Narodowej”, we wtorek, w Nowohuckim Centrum Kul
tury odbędzie się ogólnodzielnicowa akademia, po raz pierwszy w tej dzielnicy, 
przygotowana w całości przez pracowników kultury, a nie władze oświatowe. 
Jest to więc okolicznościowy prezent NCK dla nowohuckich nauczycieli. Sądzić 
należy, że dziatwa szkolna także pamięta o święcie swoich wychowawców. Do
łączamy się także i my do zbiorowego bukietu życzeń zdrowia, sukcesów osobi
stych i satysfakcji z pracy zawodowej. (R)

te medale i dwa puchary, bo i dziewczęta, 
i chłopcy zdobyli I miejsce (zresztą oni o 
inne miejsca w ogóle nie walczą).

Kwiecień 1987. Igrzyska Młodzieży Szkol
nej Makroregionu. W makroregionie Mało
polska też są najlepsi, I miejsce dla chłop
ców. Tę wyliczankę, aż monotonną, za
kończę najważniejszą zdobyczą, najwięk
szym sukcesem, jaki szkoła mogła uzyskać. 
Piękny, granatowy puchar podtrzymują o- 
bydwie panie dyrektorki oburącz, obraca
jąc go delikatnie jak szlachetny kruszec. 
Symbolizuje on sukces na XII Ogólnopol
skich Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w

FENOMEN
„TYSIĄCLATKI"

Częstochowie. I miejsce chłopców w piłce 
siatkowej.

— To byli chłopcy z ósmej klasy. Już 
od nas odeszli. Proszę sobie jednak wy
obrazić. że prawie co drugi dzień są pod 
naszą szkołą, na boisku. Fenomenalna kla
sa. Wspaniale się z nimi pracowało. Bra
kuje ich bardzo, choć mają doskonałych 
następców.

Sukces ten dostrzegły także .władze 
miasta. Z tej okazji chłopcy z trenerami i 
nauczycielami zaproszeni zostali na przy
jęcie przez prezydenta Krakowa. Żeby u- 
dokumentować mądrość hasła „W zdro
wym ciele..." panie mówią o wynikach na
uczania. Ta fenomenalna klasa miała śred
nią ocen — 4,3. Tylko trzech uczniów za
kwalifikowało się do szkół zawodowych, 

reszta do liceów i techników. Dorocznym 
już niemalże zwyczajem szkoła otrzyma
ła ztiowiT kilka podziękowań z placówek 
wyższego szczebla za znakomite przygoto
wanie uczniów do egzaminów wstępnych.

— Sport pomaga. Jeśli są mądrzy wy- 
chowawcy i oczywiście nie przeciążają 
dziecka, wychowanie fizyczne znakomicie 
wspomaga ogólny rozwój. Ponadto w trud
nym choćby wieku „buntowniczym" jest 
znakomitym panaceum na krnąbrność, a- 
lienację. W wieku 11—12—13 lat słabnie 
nieco autorytet rodziców. Okazuje się. że 
mama i tata tego me wiedzą, o tym za

pomnieli... Dziecko, które tych niedosko
nałości nie zauważało, zaczyna je dostrze
gać. Zdanie rodziców w konfrontacji z 
grupą rówieśniczą, jej opinią, może mieć 
mniejszą wagę. Trzeba nie dopuścić do sy
tuacji, w której doznać może uszczerbku 
autorytet rodziców. W pokonywaniu ka
tarakt na drodze pełnego rozwoju osobo
wości może dopomóc wychowanie fizycz-
He.

Doceniając rolę sportu, dyrekcja posze
rza krąg przyjaciół szkoły — fachowców 
w tej dziedzinie. W tym roku szkoła na
wiązuje bliższe kontakty także z BKS 
„Wanda". Podpisuje umowę o szkoleniu 
dziewcząt w piłce siatkowej. W Szkole nr 
87 uczniowie są zafascynowani nie tylko 
piłką siatkową.

MATEMATYKA I SZACHY
Z tej szkoły wywodzą się szachiści. W 

latach siedemdziesiątych szkoła ekspery
mentowała w zakresie nauczania mate
matyki. Zresztą do dziś matematyka jest 
tu w wielkim poważaniu. Marianna Pa- 
biańczyk jako jedyna nauczycielka szkoły 
podstawowej w Polsce była zaproszona w 
kwietniu br. do Ministerstwa Oświaty, by 
wyrazić swoje uwagi o programie naucza
nia. Pani Maria to nie ascetyczna, su
rowa matematyczka (tak często w naszej 
wyobraźni rysuje się nam nauczyciel tego 
przedmiotu), ale po prostu „mama”. To 
nieporównywalna cierpliwość ¡ komuni
katywność w dotarciu do dziecka.

Od matematyki zaczęły się właśnie sza 
chy. Do tej dziedziny sportu usposobił 
przychylnie dzieci Jerzy Koslro. Wiemy, 
że w tym miejscu mowa o mistrzu szacho
wym Polski. Potem jeden z doktorantów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przez dwa 
lata pisał w tej szkole pracę na temat: 
„Wpływ nauki gry w szachy na rozwój 
intelektualny dzieci". Pisał ¡ rozgrywał z 
dziećmi szachowe partie.

— Szachy towarzyszą uczniom klas 
I—VI. Mamy też koło szachowe w klasach 
VII—VIII. Największy sukces w naszej 
szkole odniósł Grzegorz Pędrak, obecnie 
uczeń klasy ósmej. Na igrzyskach w Czę
stochowie uzyskał siódme miejsce, a w 

woj. krakowskim plasuje się na I miejscu. 
Ten uczeń równocześnie w ubiegłym roku 
szkolnym był laureatem olimpiady przed
miotowej z geografii w dzielnicy.

Szachistami opiekuje się nauczycielka 
języka rosyjskiego Zofia Grec. Uczniowie 
nie tylko nie mają problemów z matema
tyką. wszystkie kombinacje szachowe po
dobno rozwiązują błyskawicznie w pamię
ci. Komputer szachowy nie ma dla nich 
tajemnic.

GIMNASTYKA 
ARTYSTYCZNA

57 dziewcząt z całego Krakowa ćwiczy 
pod kierunkiem Krystyny Georgiew, tre- 
nerkj gimnastyki artystycznej z M.KS 
„Krakus”. Pani Geoigiew szlifuje poziom, 
skrupulatnie, umiejętnie. Niektóre z dziew
cząt z gimnastyką „zaprzyjaźniły" się już 
w przedszkolu. Na ogólnopolskich igrzy
skach młodzieży w Częstochowie był jesz
cze jeden sukces. Z gimnastyki artystycz
nej obecnie uczennica klasy VI, dwunasto
letnia Agnieszka Lech zdobyła aż trzy zło
te medale.

— To ogromnie trudna dyscyplina spor
towa. Trudna, codzienna praca. Niewielu 
może jej sprostać. Gimnastyczki obowią
zuje między innymi reżim żywieniowy. A- 
le jest ich — oświadcza Miłosława KUD
ŁA — kilkadziesiąt. Rodzice dowożą do 
szkoły dziewczynki i odległych krańców 
miasta.

Normalna nauka, zwiększony zakres go
dzin wychowania fizycznego nie wystarcza 
uczniom. Zajęcia w tej szkole odbywają się 
także w soboty. Dzieci grają, ćwiczą, ma
lują. rysują. Robią to zapamiętale, by pra
ca dostała się do „galerii młodych twór
ców”-.

O tej szkole, jej wynikach wy
chowania i nauczania można 
by napisać rozprawę naukową. 
Sukces w takiej zbiorowości 
nigdy nie jest efektem wysił
ku Indywidualnego. Składa się 

nań trud całego zespołu nauczycieli — po
dobno niepoprawnych „fanatyków” — łącz
nie z pedagogiem szkolnym Danutą Gą
sior znającą każdy dom dziecka, oraz se
kretarką Jadwigą Banasiewlcz. pracującą 
w tej placówce od samego początku. Trze
ba też pamiętać o tym. że uczęszczają tu 
dzieci wyselekcjonowane, z predyspozy
cjami. To druga strona medalu. Jest jesz
cze trzecia — ambicje rodziców, by dziec
ku stworzyć optymalne warunki rozwoju. 
Warto pamiętać o tych czynnikach na co 
dzień; warto o nich przypomnieć w przed
dzień święta pedagogów.

HENRYKA ROSIEK

w końcu się wymijali... Powiadam wam, jeden wielki korek i po
tworny jazgot. W sklepach me było dość miejsca, żeby móc się od
wrócić. no ale zresztą wcale nie trzeba było tam wchodzić; sprze
dawca siedział sobie po turecku na ladzie, palił tę swoją długą 
wężowatą fajkę 1 wszystko, co na sprzedaż miał w zasięgu ręki; 
czuł się prawie tak samo, jak na ulicy, bo — wielbłądy — prze
chodząc — poszturchiwały go swoimi tobołami.

Od czasu do czasu jakaś ważna osobistość przejeżdżała obok 
w powozie, a cudacznie ubrani mężczyźni biegli przodem, wrzesz
czeli i tłukli długimi kijami każdego, kto by się w porę nie usunął 
z drogi. A później zjawił się sam Sułtan, jadący konno na czele or
szaku, a wtedy to już do reszty zaparło dech w piersi, w tak 
wspaniałe szaty był odziany. I wszyscy upadli na twarz, i leżeli 
plackiem, kiedy on przejeżdżał. Ja o tym zapomniałem, ale pewien 
facet pomógł mi sobie przypomnieć. Ten, który miał najdłuższy 
kij i biegł na samym przedzie.

Były też jakieś kościoły, tylko że Arabowie są zanadto ciemni, 
by święcić niedzielę, toteż święcą piątek i łamią przy tym szabat. 
Jeśli się chce tam wejść, trzeba zdejmować buty. W jednym takim 
kościele był cały tłum mężczyzn i chłopaków; siedzieli sobie grup
kami na kamiennej podłodze i podnosili nieustanny rwetes. Tomek 
powiedział, że uczą się swoich lekcji, i to z Koranu o którym oni 
myślą, że to Biblia, tyle że ludzie, którzy wiedzą lepiej, wiedzą 
na tyle dużo, żeby im o tym nie mówić. Jeszcze nigdy 
w życiu nie widziałem wielkiego kościoła, a przy tym był tak wy
soki. że gdy spojrzałem w górę, to aż się w głowie kręciło. Nasz 
kościółek w miasteczku ani się do niego nie umywa i gdyby go tak 
wsadzić tu. do środka, ludzie by pewnie myśleli że to tylko pudeł
ko z przyborami do szycia.

Ja przede wszystkim chciałem zobaczyć derwisza, bo ciekawili 
mnie bardzo z powodu tamtego gościa, co wyciął taki numer po
ganiaczowi wielbłądów. W tym jak gdyby kościele było ich dość 
sporo; nazywali sami siebie Wirującymi Derwiszami j wirowali 
naprawdę, i to jeszcze jak Czegoś podobnego na oczy nie widzia
łem. Mieli na głowach wysokie kapelusze, takie jak głowy cukru 
a na sobie tylko lniane halki, i kręcili się w kółko, w kółko 
i w kółko, bez przerwy, jak te bąki, a wtedy halki wznosiły im się 
sztywno w klosz i była to najpiękniejsza scena jaką mi się w ży
ciu zdarzyło oglądać. Czułem się prawie jak pijany patrząc na to 
całe widowisko. Tomek powiedział, że oni wszyscy są muzułma
nami, a kiedy spytałem go. kto to jest muzułmanin, odpowiedział 
że to taka osoba, która akurat nie jest prezbiterianinem. A więc 
w Missouri jest ich przecież całe mnóstwo, choć ja nic o tym 
wcześniej nie wiedziałem.

(C/ĄG DALSZY NASTĄPI)
M

MARK TWAIN
Tłumaczyli:

B. Sławomir jka I A. Nowak

(po raz pierwszy w Polsee)

(iT) •

— Taka jedna drobnostka; ta hńrtorśa po prostu nie mogła sł< 
wydarzyć, ot, co.

— Az jakiego powodu nie mogła się wydarzyć?
— Podaj mi raczej powód, dla którego mogła.
— Sądzę, że już choćby ten oto balon dowodzi niezbicie, źo 

tamta sprawa jest w pełni prawdziwa.
— A to czemu?
— A to czemu! Jak żyję, nie widziałem większego idioty. 

A czy ten tutaj balon i tamten spiżowy koń nie są przypadkiem 
jedną i tą samą rzeczą, tyle że opatrzoną różnymi nazwami?

— Nie, pewnie, że nie. Balon to balon, a koń, to po prostu 
koń. To coś zupełnie innego. Może mi jeszcze powiesz, że dom 
i krowa to dokładnie to samo...

— Jak pragnę zdrowia, Huck, znowuś mu przysolił! Teraz już 
ci się nie wywinie!

— Zamknij dziób, Jim, sam nie wiesz, o czym gadasz. I Huck 
też dobrze nie wie. Popatrz no, Huck, zaraz ci to wyjaśnię, tak 
w sam raz na twój rozum. Bo widzisz, to nie sam kształt de
cyduje o tym, że jedna rzecz będzie podobna do drugiej; tu chodzi 
o zasadę, a zasada w obu tych przypadkach jest dokładnie 
ta sama.

Podumałem przez chwilę i mówię:
— Tomku, to przecież bez sensu. Zasady to bardzo dobra rzecz, 

ale przecież jest chyba jasne jak słońce, że to, do czego zdolny 
jest balon, nie dowodzi ci jeszcze, że na coś podobnego mogłaby 
się zdobyć i szkapa.

— Do diaska, Huck, teraz to już w ogóle nic tu nie kapujesz. 
Zastanów się choć przez chwilę, to przecież zupełnie proste. Czy 
nie lecimy w powietrzu?

— I owszem.
M



PKZED kilkunastoma dniami 
w Zakładach Mechanicz
nych „Ursus” w Warszawie 

odbyła się IV Krajowa Narada 
Aktywu Robotniczego ZSMP. 
W skład 11-osobowej delegacji 
województwa krakowskiego 
weszli przedstawiciele Kombi
natu Metalurgicznego KM HiL: 
Mirosław Raduszewski — pra- 
oownik ZS, 1 Andrzej Wort- 
mann — przewodniczący ZF 
ZSMP. Poprosiliśmy naszych 
delegatów o wrażenia z tego 
niecodziennego spotkania:

— Ute udało mi się zebrać 
głosu, choć miałem przygoto
wane wystąpienie — mówi 
Marek Raduszewski. — Mój 
fftos o ochronie środowiska, 
eogrożeniack zdrowotnych hut
ników, problemach uczestni
ków tzw. „starego patronatu” 
został złożony do protokołu, 
jako że dyskusja, w której 
»ciążyło wziąć udział 20 osób, 
ś taić znacznie przedłużyła si(. 
Mam jednak wrażenie, że po
ruszono na naradzie wszystkie 
problemy młodych ludzi i to z 
różnych środowisk. W' dodatku 
• wszystkich tych sprawach 
mówiono bez ogródek, dosad
nie i nadzwyczaj odważnie. 
Może dlatego spotkań :e to tak 
bardzo odbiegało od wszy-

Fot STANISLAW (JAWI INSKI

■ IV Krajowa narada Aktywu 
Robotniczego ZSMP w „Ursusie**

■ ZSMP—KF 3-1 (O-O)
stkich narad, do których przy- jednak próby odpowiedzi JAK 
zwyczailiimy rif. naprawić, czym zastąpię obec

ne mechanizmy. Krytykować 
łatwiej, naprawiać trudniej-.

Trzy dokumenty uchwal® 
uczestnicy IV Krajowej Nara-

Odważne wystąpienia spot
kały się z należytą uwagą go
ści zaproszonych: przedstawi
cieli najwyższych władz poli
tycznych z Wojciechem Jaru
zelskim na czele, który zabrał 
glos na zakończenie spotkania, 
oraz odpowiadających na py
tania wicepremiera Manfred« 
Gorywody i ministra d«. mło
dzieży Aleksandra Kwaśniew
skiego.

Zanim jednak o głos «opro
sił I sekretarz KC, z sali pad- 
to wiele słów krytyki pod ad
resem... zajmujących kierow
nicze stanowiska na różnych 
szczeblach administracji pań
stwowej. Mówiono o utrudnia
niu młodym ludziom awansu 
zawodowego. o trzymaniu sta
nowisk dla „weteranów”, tłu
maczono brak aktywności tru
dnymi warunkami mieszkanio
wymi i finansowymi. Ustosun
kowując się do tych wypowie
dzi I sekretarz KC PZPR zau
ważył, że słusznej i odważnej 
krytyki we wszystkich wystą
pieniach było sporo, zabrakło

dy Aktywu Robotniczego: Sta
nowisko ZSMP w »prawie po
lityki socjalnej państwa, sta
nowisko ZSMP w sprawie pro
pozycji rozwiązań II etapu re
formy gospodarczej i Zadania 
ZSMP we wdrażaniu n etapu 
refoimy gospodarczej. Zawar
to tam program działalności 
dla młodzieży aktywnej, od
powiedzialnej i współtworzą
cej przyszłość. Młodzież naj
większego zakładu przemysło
wego taką awangardą właśni» 
powinna być... (rW

W ubiegły piątek, z inicjaty
wy hutniczej organizacji mło
dzieżowej. doszło do prestiżo
wego meczu na jednym z bocz
nych boisk „Hutnika”. pomię
dzy drużynami Komitetu Fa
brycznego PZPR i Zarządu 
Fabrycznego ZSMP.

Już od samego początku 
partia natarła z animuszem, 
jednak młodzieżowcy dobrze 
zorganiaowali grę w strefie 
środkowej. Do przerwy nie 
było bramek. Dopiero druga 
połowa przyniosła niebywałe 
emocje. Z biegiem minut prze

UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZSMP KM HiL

zatrudni
na warunkach umowy-zlecenia

lektorów języków: '
ANGIELSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 

na kursach zorganizowanych na terenie Nowej Huty
Atrakcyjne wynagrodzenie. Informacji udziela i zgłoszenia 

przyjmuje sekretariat UR ZSMP KM HiL, os. Młodości L 
tel. 44-40-97, 44-38-90 codziennie w godz. 8—16.

wagę powiększała drużyna dy
sponująca większym zapasem 
sił. Już po wznowieniu gry 
padła pierwsza bramka dla 
„młodych”. Zdobył ją Robert 
Koś po pięknej akcji: Barto
szek — Laburda. W 8 minut 
później na listę strzelców wpi
sał się Bartoszek. Jego bram
kę należałoby sfilmować i po
kazać piłkarzom Hutnika. Kie
dy w 15 minucie Laburda zdo
był 3 bramkę wydawało się, że 
będzie zwycięstwo za 3 p.

Minusowego konta jednak 
nie było. W 28 minucie po 
przerwie, po pięknej akcji ca
łego zespołu i dwóch strzałach 
środkowego napastnika An
drzeja Curyly, piłkę wepchnął 
do siatki Andrzej Kamiński. 
Ten gol poderwał drużynę 
partyjną do ataku, jednak na 
dalsze gole zabrakło już czasu.

Mecz był znakomitą formą 
relaksu i wypoczynku po pra- 
ey. Czy ta inicjatywa organi
zacji młodzieżowej będzie w 
przyszłości kontynuowana? 
Chyba warto. A może zorgani
zować w przyszłym roku, np.: 
t okazji .Dnia Hutnika" mały 
turniej. Co na to przedstawi
ciele dyrekcji kombinatu, rady 
pracowniczej, związków zawo
dowych? Redakcja także chęt
nie wystawi drużynę do walki 
• puchar pucharów.

ZARZĄD FABRYCZNY 
ZSMP HiL organizuje w 
dniach 27.10—6.11.1987 r. wy
cieczkę na trasie Moskwa — 
Mineralne Wody — PiatigorMc 
— Krasno dar — Rostów — 
Moskwa.

Zgłoszenie i bliższe informa
cje w ZF ZSMP, tel 42-04 
i 41-68 do 14 bm.

JACEK KRĄG

Dyrektor Józef NOWAK 
kieruje III Oddziałem RSW 
„Prasa — Książka — Ruch” 
w Nowej Hucie od 1 kwiet
nia 1985 roku. Wcześniej, od 
1976 roku, był zastępcą dy
rektora. Ma za sobą 37 Jat 
pracy. Zaczynał jako mecha
nik. pracował w drukarni. 
Później przyszła pora na prze
mysł terenowy, awansował na 
mistrza i kierownika zakła
du. Następnie podjął pracę w 
aparacie partyjnym w Bochni. 
Potem była jeszcze „Chemc- 
budowa" w Krakowie (inspek
tor kontroli oraz szef Ekspo
zytury w Tarnowie i Krako
wie) i-KPBP-2.

Dyrektor Nowak twierdzi, 
że aby firma, którą się kieru
je. dobrze prosperowała, trze
ba być wymagającym od sie
bie i od podwładnych. Dyscy
plina musi obowiązywać na 
każdym stanowisku. Poza tym 
istotny jest odpowiedni dobór 
współpracowników.

Mieszka w Nowej Hucie, 
żona pracuje w szkolnictwie, 
a córka i syn są już poza do
mem i do tego poza Krako
wem. W wolnych chwilach 
preferuje wypoczynek »obot- 
nio-niedzielny na świeżym po
wietrzu. Jego hobby to samo
chód. Jeździ dużym Fiatem ki 
jak każdy kierowca czasami 
siedzi w samochodzie, czasami 
musi leżeć pod nim. Jeśli zo
stanie mu jeszcze odrobina 
czasu, chętnie gra w brydża. 
A czasu ma rzeczywiście ma
ło. Oprócz pracy zawodowej 
jest jeszcze członkiem prezy
dium Komisji Kontrolno-Rewi- 
zyjnej przy KD PZPR oraz 
wiceprezesem ZD LOK 1 człon
kiem prezydium ZD TPPR w 
Nowej Hucie. (j»ck)

— Doskonale. Czyż nie możemy latać wysoko albo nisko, tok 
jak nam się spodoba?

— No, zgoda.
— A czy nie kierujemy się lam, dokąd chcemy polecieć?
— To też.
— I czy nie lądujemy wtedy, gdy mamy ochotę, i w jakiaa 

miejscu, które wybierzemy?
— Też prawda.
— A w jaki sposób uruchamiamy balon i kierujemy nim?
— Przyciskamy guziki.
— No, teraz sądzę, że to wszystko dla ciebie stało się w 

końcu jasne W tamtym przypadku latanie i sterowanie odbywał« 
się dzięki przekręcaniu kołka. My naciskamy guzik, książę prze
kręcał kołek. A więc, jak widzisz, nie ma tu ani krzty różnicy. 
Wiedziałem, że uda mi się w końcu dotrzeć do twojej mózgow
nicy. jeżeli tylko będę dobijał się tam dość długo.

Był tak uszczęśliwiony,.że zaczął pogwizdywać. Lecz my weiąż 
milczeliśmy, toteż przerwał zdziwiony i zapytał:

— Spójrz no mi w oczy. Hucku Finnie! Czyżbyś ty tego j «- 
• z c z e nie zrozumiał?

Powiedziałem:
— Tomaszu Sawyer, chciałbym ci zadać parę drobnych pytań.
— No to wal śmiało! — odrzekl, a ja zauważyłem, jak Jim 

•żywił się nagle i nadstawił ucha.
— Z tego, co mówisz, cała sprawa polega na guzikach i kołku... 

MOEta nie ma znaczenia. Guzik ma taki kształt, kołek jeszeat 
inny, ale to nie gra w ogóle żadnej roli_.

— Nie, nie gra żadnej roli, tak długo, jak ob« mają w sobie 
taką samą moc.

— No to w porząsiu. A jaka jest wspólna siła w świecaoe i w 
zapałce?

— Ogień'
— Taka sama w obydwu?
— Tak, taka sama.
— Dobra. Przypuśćmy teraz, że podłożę ogień pod jakąś sto

larnię i użyję zapałki. Co się stanie z tą stolarnią?
— Sfajczy się, to jasne.
— No, a przypuśćmy, że zechcę jeszcze podpalić tę piramidę 

i użyję świeczki. Czy ona też się spali?
— No, pewnie, że nie
— No to klawo. Ogień w obu wypadkach będzie taki sam. Wtęe 

dlaczego stolarnia się sfajczy, a piramida nie?
— Ponieważ piramida nie może się spalić.
— Aaaa! A koń nie może fruwać!
— Ehe! Niech ninie tak coś na miejscu, jeżeli Huck go znown 

nie przyskrzynił! Huck, teraz to on już leży na obu łopatkach.

mówię ei'. To najzmyślniejsza pułapka, w jaką ktoś kiedykolwiek 
wdepnął i jeśli ja...

Teraz już Jim aż dusił się ze śmiechu i nie mógł nic więcej 
wybełkotać, a Tomek « maio nie pękł i wściekłości, kiedy zoba
czył, że zniszczyłem go tak bezlitośnie i obróciłem przeciwko nie
mu jego własne racje, że załatwiłem go na cacy, przerobiłem 
na szmaty, natomiast on sam mi jeszcze w tym dopomagał. I zdo
łał tylko powiedzieć, że ledwie usłyszy, jak ja i Jim coś tam 
główkujemy, to ogarnia go wstyd za cały rodzaj ludzki. Ale ja 
już nie więcej nie miałem do dodania; to mnie urządzało. Bo 
kiedy w podobny sposób zyskam sobie przewagę nad jakąś oso
bą, to nie widzę jej potem nad głową i nie kraczę bez przerwy, 
tak jak to często robią niektórzy inni ludzie, bo uważam, że 
jeśli to ja akurat byłbym na jej miejscu, nie byłoby mi miio. 
Lepiej jut wtedy być wspaniałomyślny, tak mi się przynajmniej 
wydawało.

ROZDZIAŁ XIII
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PO FAJKĘ TOMKA
Po pewnym czasie zostawiliśmy Jima samego, żeby sobie polatał 

tata, kolo piramid, a my z Tomkiem zieźiiśmy w dół, do otworu, 
którym można się było dostać w głąb tunelu; wzięliśmy tam ze 
sobą porę świeczek 1 kilka Arabów, i hen. w samym środku pira
midy znaleźliśmy spore pomieszczenie, a w nim dużą kamienną 
skrzynię, gdzie zazwyczaj trzymali tego króla dokładnie tak jak 
powiedział facet ze szkółki niedzielniej. Ale teraz już go tam nie 
było; ktoś go podwędził. Tyle że mnie to miejsce zbytnio nie cie
kawiło, bo przecież mogłyby tam być jeszcze jakieś duchy; rzecz 
jasna nie takie już może świeże ale ja za żadnym jakoś nie prze- 
padam

Potem wyszliśmy i wynajęliśmy parę małych osiołków, żeby móe 
się cokolwiek przejechać, później znów płynęliśmy kawałeczek 
łódką i znowu na tych osiołkach, aż wreszcie dotarliśmy jakoś do 
Kairu, a cała droga była tak gładka i piękna, jak tylko można 
sobie wyobrazić Po obu jej stronach rósły wysokie palmy dakty
lowe, wszędzie kręciły sic nagie dzieci, a ludzie byli tu czerwoni 
jak miedź i tacy smukli, silni, przystojni. Miasto dosyć ciekawe 
Takie wąskie uliczki.. Do licha, to były raczej zaułki niż ulice? 
Zupełnie zatłoczone mężczyznami w turbanach i kobietami w za
słonach na twarzy, a wszyscy oni byłi poubierani w straszliwie ja
skrawe ubrania o wszystkich możliwych kolorach. I nic, tylko się 
zastanawiałeś, jakim to niby cudem te wielbłądy 1 ludzie potrafią 
się wymijać w takich wąskich szczelinach, ale jakoś tam przecież

U



PIĄTEK - 9 X
PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT
16.25 „Rambit”
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Mieszkać”
17.50 „Podróże artystyczne do 

Monachium”
18.15 Wywiad z Jane Sey

mour -
18.30 „Symbioza” — film dok.
18.50 Dobranoc
19.00 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik
20.00 „Ostatnia Akcja Obloką”

— film fab. prod. jug.
21.35 „Jak zdobyć kobietę”
22.25 „Ernesto Che Guevara"

— program dok.
22.40 DT — komentarze

PROGRAM n
16.55 Język angielski (31)
17.25 Program dnia
17.30 „Rozwody”
18.00 Kronika
18.30 „Strażnicy echa”
19.00 „102” — magazyn kult.
19.30 „Dookoła świata” 
20.00 Studio Hi-Fi
20.50 Antyczny świat prof„

Krawczuka
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Romana Polań

skiego — „Tragedia 
Makbeta”

24.00 „Rozmowy intymne”

SOBOTA — 10 X 
PROGRAM l

8.30 „Tydzień na działce”
8.55 Transmisja z obrad ple

narnych Sejmu
10.30 DT — wiadomości
10.40 Drops
12.10 Telewizyjny koncert ży

czeń
12.40 „Tradycja i współczes

ność”
13.30 „Pelagra ’87” (1)
13.40 Carl Strenheim — 

„Snob”
14.50 „Polagra ’87” (2)
14.55 Sejmowe spotkania
15.30 „Włodzimierz Lenin” — 

szkice do portretu” (1)
16.50 „Polagra ’87” (3)
17.00 Losowanie Dużego Lot

ka i jesiennych zakła
dów specjalnych

17.15 Teleexpress
17.30 Koncert Katji Epstein
18.00 Sejmowe spotkania
18.20 „Boutique — Butik”
18.50 Dobranoc
19.00 „Z kamerą wśród zwie

rząt”
19.30 Dziennik
20.00 „Racja stanu” — film 

fab. prod. francuskiej
21.30 „Czas”
22.00 „7 dni na świecie”

22.10 „Sportowe rytmy tygo
dnia

22.40 DT — wiadomości
22.50 „Prywatny detektyw” — 

film fab. prod. austral.

PROGRAM II
15.00 „5—10—15”
16.30 „Spektrum”
17.00 „Zbliżenia, czyli to i owo

* o filmie”
18.00 Kronika
18.30 „Klejnot w koronie”
19.10 Studio Festiwalu Teatru 

Otwartego — Wrocław '87
19.30 „Alfa i omega”
20.00 Polska opera współcze

sna — „W małym dwor
ku”

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dalekie pawilony” — 

serial prod. ang.
22.40 „Mój jazz”
23.30 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 11 X 
PROGRAM I

9.00 „Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Serce smoka” (7)
11.25 „Siedem anten”
12.05 „Wszystko albo nic” (1)
12.35 Telewizyjny koncert ży

czeń
13.20 Dla dzieci: Agnieszka 

Usakiewicz — „Malarka 
snów”

13.55 „Sonda”
14.55 „Wszystko albo nic” (2)
15.20 „Polityka, politycy”
15.50 „W rytmie disco” (11)
17.15 Teleexpress
17.30 „Wszystka albo nic” (3) 
18.05 „Społem — znaczy ra

zem”
18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.QO  „Żony Hollywoodu” — 

serial prod. USA
20.50 „Pegaz”
21.30 „Loża”
21.40 Sportowa niedziela 
ł2.15 „Klub międzynarodowy”
22.45 DT — wiadomości

PROGRAM H
8.00 „Prezentacje”
8.30 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących) .
9.05 Film dla niesłyszących

— „Zony Hollywoodu”
9.55 Wojskowy program dok.

11.30 Lokalny koncert życzeń 
12.00 „Tajemnice Starego

Gdańska”
12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 „Dźwięki i rozdźwięki”
13.30 „Zwierzęta świata”
14.00 „O Dorocie, która tań

czyła na linie” — serial
14.50 Jak pokonywać stresy?
15.30 „Kino-oko”

16.25 „Wideoteka”
17.10 Tadeusz Trepkowski — 

film dok.
17.30 „Jedwabny szlak” (1)
18.20 Koncert Wielkiej Orkie

stry Symfonicznej PRiTV
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 „Ekran szczerości” 
20.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Szkolna wycieczka” — 

film fab. prod. włoskiej
23.10 „Ojczyzna — polszczyz

na”

PONIEDZIAŁEK — 12 X
PROGRAM I

11.15 „Kościuszkowska legen
da”

11.50 Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Niezna
nego Żołnierza w War
szawie

16.15 Program dnia i DT
16.25 „Latający Holender”
17.15 Teleexpress
17.30 „Tajemnice Morza Czer

wonego” (6) — serial
18.05 „Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.05 „Echa stadionów”
19.30 Dziennik
20.00 Teatr TV — Tadeusz 

Rittner — „W małym 
doniku"

21.40 „Okrągły stół”
22.10 „Orkiestra dla wszys

tkich”
22.40 DT — komentarze
23.00 Język niemiecki (2)

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (2)
17.25 Program dnia
17.30 „102” — magazyn kult. 
18.00 Kronika
18.30 „Sponsor” — teleturniej 
19.00 Galerie świata
19.30 „Życie muzyczne”
20.00 Centralny Zespół Arty

styczny Wojska Pol
skiego

21.00 „Zayazd” — pr. muz.
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Goya” (6)

WTOREK — 13 X 
PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”

10.10 „Domator”
10.20 „Karetka pogotowia” (2)

— serial

11.20 „Domator"
11.30 „Seraj Topkapi — suł- 

tański pałac nad Bosfo
rem”

16.20 Program dnia i DT
16.25 „Krąg”
16.50 „Cojak” — teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 „Człowiek dla człowie

ka”
17.40 „Gazeta rolnicza”
17.55 .Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej”
18.30 „Diagnoza”
18.50 Dobranoc
19.00 „Szansa”
19.30 Dziennik
20.00 Eliminacje olimpijskie w 

piłce nożnej: RFN — 
Polska 
w przerwie meczu ok.

20.45 Konferencja prasowa rze
cznika rządu

21.45 „Karetka pogotowia” (2)
— serial prod. CSRS

22.45 DT — komentarze
23 05 Język angielski (2)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (2)
17.25 Program dnia
17.30 „102” — magazyn kul

turalno-muzyczny
18.00 Kronika
18.30 „Wielkie bitwy historii”

— „Zdobycie Meksyku"
19.30 „Gwiazdy wielkiego spor

tu”
20.00 Wielka literatura rosyj

ska — „Martwe du
sze" (2)

21 15 „Polak mały” — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wieczór u Telemanna”

— program muz.

ŚRODA — 14 X 
PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator”
10.20 „Ojcowizna” — film fab. 

prod. poi.
16.10 Program dnia i DT
16.15 Losowanie Express Lot

ka i Super Lotka
16.25 „Tik-Tak”
16.55 Eliminacje Mistrzostw 

Europy w piłce nożnej: 
Polska — Holandia 
w przerwie meczu ok.

17.45 Teleexpress
18.50 Dobranoc
19.00 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik

20.00 „Ojcowizna” — frlm 
prod. polskiej

21.10 „Coś szumi, ale...”
21.40 Włączamy „Kanał 5” -, 

program rozrywkowy
22.40 DT — komentarze
23.00 Język rosyjski (2)

PROGRAM n
16.55 Język rosyjski (2)
17.25 Program dnia
17.30 „102” — magazyn kul

turalno-muzyczny
18.00 Kronika
18.30 „Melpomena ’70” — ko

biety Różewicza
19.15 „Uwaga, dokument” 
20.00 Wieczór NRD w TVP 
21.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki* 

— „Żołnierz orański”
23.40 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK — 15 X
PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszkole”

10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator dla dzieci
10.20 „Zasłoń jej twarz” (5) —, 

serial prod. ang.
16.20 Program dnia i DT ■"
16.25 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „Magazyn lotniczy”
17.55 „Refleksje”
18.20 „Sonda” — „Łata”
18.50 Dobranoc
19.00 „Czym żyje świat”
19.30 Dziennik
20.00 „Zasłoń jej twarz” (5)—• 

serial prod. ang.
20.55 „Teraz”
21.25 Tel. film dok. —„Wiel

ki malarz drobnych e- 
gzystencji”

22.00 Rzemieślnicy
22.10 „Wódko, pozwól żyć”
22.40 DT — komentarze
23.00 Język francuski (2)

PROGRAM n
16.55 Język francuski (2)
17.25 Program dnia
17.30 „102” — magazyn kult.
18.00 Kronika
18.30 „Wiem wszystko” — te

leturniej
19.00 „Muppet show”
19.30 „Konsylium kliniki zdro

wego człowieka”
20.00 „Non stop kolor”
21.00 „Kinematograf rewolu

cji”
21.15 „Ekspres reporterów” |
21.30 Panorama dnia
21.45 „Kiedy każdy dzień był 

świętem” — film fab. 
prod. USA

23.20 Wieczorne wiadomości
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KRZYŻÓWKA NR 41

A

POZIOMO: 1. płynny cukier,
4. staroć, 7. plan ruchu pocią
gów, 10. na ekranie, 11. dra
pieżny ptak (myśliwiec), 12. 
lubimy je bardżo; 13. pozycja 
w banku, 16. on to zdrowie, 

19. puls, 21. tropikalny, kąśli
wy owad, 22. był dowódcą ar
mii polskiej na Zachodzie, 23. 
kąt wyznaczający kierunek — 
długość geograficzna, 24a 
chwast; bylina lecznicza uży

wana do pielęgnacji włosów, 
25. małpka wąskonosa, 26. pęk 
nici lub włosów, 29. działa na 
przedniej linii i na zapleczu 
wroga, 32. japońska róża, 33. 
warzywo korzenne. 34. geogra
ficzny obrazek, 35. szybki po
ciąg, 36- „owoc” interesu, 37. 
śnieżny wzgórek.

PIONOWO: 1. ekler lub
przyrząd logarytmiczny, 2. 
śmiałość, pewność siebie, 3. 
usankcjonowany zespół norm 
postępowania, 4. siedziba, 
miejsce zamieszkania, 5. ry
bie wesele, 6. przedstawiciel 
drobiu, 8. niebezpieczny w 
drodze, 9. język medyków, 14. 
np. roślina tego samego ga
tunku różniąca się jakimś 
szczegółem, 15. kierunek w 
malarstwie ekspresjonisty- 
cznym, 17. osiedle przy KM. 
HiL, 18. płaski pilnik, lub ga
tunek rekina, 19. on i jego 
drużyna często goszczą w a- 
udycjach dla dzieci, 20. pół
szlachetny kamień, odmiana 
agatu, 24. na wycieczkową 
herbatę, 24 a. teatralny pod- 
powiadacz, 26. literat (miał 
wydrę), 27. turystyczna dro
ga, 28. czas w dziejach, 29. 
gatunek skóry na odzież i rę
kawice, 30. sytuacja bez wyj
ścia, 31. mitologiczna łowczy- 
ni.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: 7. Stendhal, 9. 
aligator, 11. Dygat, 12. rotor, 
13. Osterwa, 14. likier, 15. 
żumal, 18. śruta, 19. magazyn,
21. rusałka, 23. idiom, 24. ma

nowce, 27. inspekt, 30. gra
ca, 33. starka, 35. sędzia, 36. 
Teferat, 37. kreda, 38. ornat, 
39. organizm, 40. epidemia.

PIONOWO: 1. stadnina, 2. 
chutor, 3. plaster. 4. kabaret,
5. witraż. 6. potrzask, 8. ne
grita, 10. aktorka, 16. śnieg,
17. ulica. 18. armia, 20. zew,
22. Sas, 25 aptekarz, 26. O- 
krzeja, 28. podanie, 29. kwie
tnik. 31. reforma, 32. cerkiew, 
34. Arabia. 35. stolik.

NAGRODY książkowe za 
poprawne rozwiązania krzy
żówki w 39. numerze „Głosu 
Nowej Huty” wylosowali: Ed
ward Kowalski, 85-200 Byd
goszcz, ul. Łokietka 16/6, 
Irena Rośkiewicz, 31-687 Kra
ków, os. 2. Pułku Lotniczego 
42/29, Alina Gabor 31-921 
Kraków, os. Stalowe 10/8.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

PROPONUJEMY
KINA

Światowid godz. 1545 
„Wielka drak® w chińskiej 
dzielnicy”, prod. USA, od 12 
lat, godz. 18.00 i 20.15 „Cienie 
śmierci” prod. japońskiej, od 
18 lat.

Światowid „Mała sala” 
9 i 10 bm. godz. 15.00 ,.Dra
mat w metrze”, prod. radzie
ckiej od 12 lat, godz 17.15 i
19.30 „Z życia marionetek” 
prod. RFN. od 18 lat, od 11 
do 14 bm. godz. 15.00 „Wsi 
moja sielska, anielska” prod. 
CSRS, od 15 lat, gbdz. 17.00 

i. 19.15 „I — jak Ikar” prod. • 
francuskiej od 15 lat, od 15 3 
bm. godz. 15.00 i 17.15 „Duch” 3 
prod. USA, od 15 lat, godz. 3
19.30 „Zwykli ludzie” prod. 3 
USA, od 15 lat.

SFINKS — Studyjne 9 bm. ; 
godz. 15.45 „Żyć i umrzeć w j 
Los Angeles” prod. USA, od ! 
18 lat, godz. 19.00 DKF KROP- ■ 
KA „Muzyczne fascynacje”, ! 
10 bm., godz. 15.45 i 18.00 i 
„Żyć i umrzeć w Los Ange- ■ 
les”, 11 bm. godz. 11.00 i 12.00 3 
Poranki, godz 15.00, 18.00 i 3
20.15 „Żyć i umrzeć w Los | 
Angeles”, 12 bm. godz. 1^00 ! 
„Niekończąca się opowieść” ■ 
prod. RFN, b/o., godz. 18.00 1 
i 20.15 „Paso dobie” prod. ru
muńskiej, od 15 lat, 13 bm. i 
godz 16.00 „Niekończąca się 
opowieść”, godz. 18.00 DKF 
KROPKA „Muzyczne fascy- ' 
nacje”, 14 bm. godz 16.00 
„Niekończąca się opowieść”, 
godz. 18.00 i 20.15 „Paso do
bie”, 15 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
9 bm. godz. 11.00 „Baśń o 

rycerzu Gotfrydzie”, godz. 
17.00 (Scena NURT) „Milcze
nie”, 10 i 11 bm. godz. 17.00 | 
„Baśń o rycerzu Gotfrydzie”. 3 
godz. 18.00 (Scena NURT) g 
„Życie to dwie kobiety”, 12 3 
bm. teatr nieczynny, 13 bm 
gościnne występy teatru z ■ 
Tarnowa — godz. 11.00 „Hi- 3 
storia porzuconej lalki”. 3 
godz. 16 00 i 18.00 (Scena 3 
NURT) „Jaśkowe miłowanie”. ; 
14 1 15 bm. teatr nieczynny 
(Gościnne występy w Bułgarii), »
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POGŁOSY
■ W NAJBLIŻSZĄ SOBO

TĘ, 10 bm. Nowohuckie Cen
trum Kultury zaprasza do— 
Rotundy na koncert zespołu 
VOO DOO Początek o godz.
18. Organizatorzy zapowiada
ją specjalne efekty świetlne 
i pirotechniczne, a wszystko 
dlatego, że na tym koncercie 
zjawią się ekipy telewizyjne 
rejestrujące występ nowohu
ckiej kapeli. Wstęp wolny, za 
zaproszeniami, które można 
odbierać w NCK.

■ „POGŁOSY” dziękują 
za serdeczne pozdrowienia z 
Czeskich Budziejowic, które 
przysłała (jeszcze) z wakacji 
nasza stała czytelniczka Nora 
Izabella. Specjalnie dla Ciebie 
zamieszczamy fotkę imienni
czki z jej maleńkim mężu- 
siem Thomasem Andersem (le
dwo widoczny). Razem wypo. 
czywali w Turcji i jak widać 
na zdjęciu było tam dużo cie
plej niż u nas.

■ SŁUCHAJCIE radiowej 
„Trójki” w sobotnie poranki. 
Od października w godz. 9.05 
—14 trzeci program proponu
je ..Radio-Mann”, czyli autor
ską audycję Wojciecha Man
na Reklama zbyteczna.

■ DKF „KINOMATOGRAF- 
(łdno Związkowiec) zorgani
zował w październiku ciekawy 
cykl filmów „Arcydzieła Hol
lywood — problemy młodych". 
Właśnie w tym cyklu 11 bm. 
zobaczymy głośny film pt 
Woodstœk. Na ekranie poja
wią się Santana, Jimi Hen- 
drix, Joan Baez. Joe Cocker 
i inni.

■ JEAN MICHEL JARRE 
wydał niedawno swój drugi 
album nagrany na żywo. Je
go tytuł — „In concert — Ly- 
on/Houston”.

■ NCK zaprasza 15 bm. na 
kolejny koncert z cyklu „Fału

CIĄG DALSZ7 ZE STR. I

— Oczywiście. Chcemy spro
wadzić do Nowej Huty i po

kazać naszej publiczności więk
szą niż do tej pory liczbę do
brych. znanych w ęałym kra
ju spektakli teatralnych, w 
wykonaniu najlepszych akto
rów Będą to spektakle za
równo dla dorosłych, jak i dla 
dzieci. W tej sali mogę zapo
wiedzieć recitale autorskie i 
piosenkarskie. Nie zdradzę je
szcze nazwisk ponieważ roa- 
mowy trwają dogrywane są 
terminy. Podać nazwisko ła

DKF w NCK?
two. gorzej później tłumaczyć 
się. jeżeli do występu nie doj
dzie.

— Duża sala przyciąga 
największą widownię, ale 
przecież nie ona wyłącznie 
decyduje e tym eo się w 
NCK dzieje?
— W sali estradowej orga

nizujemy imprezy które ma
ją szansę przyciągnąć dużą 
widownię. Są jednak przecież 
niezwykle interesujące działa
nia. obszary twórczości, które 
interesują dość wąskie grono 
odbiorców. Są to na przykład 
spotkania z lekarzami pisa
rzami uczestnikami wypraw 
alpinistycznych i wiele wiele 
Innych Nie możemy liczyć 
wtedy na setki zainteresowa
nych Nie oznacza to' jednak, 
że mamy rezygnować z intere
sujących propozycji tylko dla
tego. że przychodzi trzydzieści, 
czterdzieści osób. Wszystkie 
nasze stare cykle pozostają 
bez zmian. Nowością będą 
spotkania z architekturą t za
bytkami Krakowa także w 
formie wycieczek.

— Mieszkańcy Nowej Hu
ty lubią operetkę. Czy mo
gą liczyć na ukłon w łch 
stronę?

Rock ’87”. Tym razem w sali 
estradowej wystąpią Moskwa, 
Ziyo i Bruno Wątpliwy. Bile
ty można już kupić w kasie 
NCK.

■ WOSKOWA figura Ma
donny stanęła niedawno w 
Gabinecie Madame Tussaud w

— W tym sezonie — mam 
nadzieję — więcej będzie 
spektakli krakowskiej operet
ki w naszej sali, zwłaszcza po
południowych. dla dorosłych. 
Zagości również u nas X Mu
za. W tej chwili zaawansowa
ne są prace nad tworzeniem 
Dyskusyjnego Klubu Filmowe
go. Mam nadzieję że ruszy 
pełną parą od przyszłego ro
ku.

— Bywało w przeszłości 
tak. że w NCK działo się 
coś bardzo ciekawego, a na 
sali były pustki Brakowało 
reklamy, skutecznej infor

macji o imprezach. Czy to 
się zmieni?
— Przy tak różnorodnej o- 

fercie programowej nie jest 
rzeczą prostą, aby o wszyst
kim informować jednakowo 
skutecznie. Jednak staramy 
się wciąż udoskonalać metody 
naszej pracy pod tym wzglę
dem. Marzy nam się dotarcie 
z reklamą bezpośrednio do do
mów. np. przy pomocy małych 
ulotek.

— Z obecnej waszej pro
pozycji programowej powin
na być zadowolona mło
dzież. Ostatnio odbywa sic 
u Was sporo koncertów ro
ckowych. Tego dawniej nie 
było. Skąd ta zmiana?
— Spełniamy funkcje usłu

gową dla odbiorcy Nie pracu
jemy tutaj tylko dla siebie. 
Inaczej mówiąc nie wszystkie 
nasze oferty muszą podobać 
się dyrektorowi instytucji i 
nie powinno to być hamul
cem. Ważne, że podoba się to 
młodzieży i ona chce do nas 
przychodzić.

— Pozostałe mi tylko ży
czyć, aby coraz więcej ludzi 
ohcialo do Was przychodzić. 

Rozmawiał 
JACEK KRĄG 

Londynie. Najlepiej to świad
czy o popularności tej woka
listki, nie tylko zresztą w An
glii. Jej niedawne europejskie 
tournée zakończyło się wiel
kim sukcesem. Artystycznym 
i finansowym.

■ CZY PAMIĘTACIE je
szcze płytę „Wings of a Dove" 
zespołu Lombard? Firma Kix 
4 U proponowała ten krążek 
dwa lata temu w Holandii. 
Jak się okazuje, obecnie fir
ma próbuję wprowadzić ten 
longplay na rynek brytyjski 
Na razie o sukcesach nie sły
chać.

■ Śródmiejski ośrodek 
Kultury zorganizował wysta
wę, połączoną ze sprzedażą 
bułgarskich płyt gramofo
nowych. Można było kupić 
kilka rarytasów, choćby duże 
krążki takich wykonawców 
jak Elvis Presley, Diana Ross, 
Ray Charles czy Stewie Won
der.

■ 31 SIERPNIA ukazał 
się w sprzedaży (oczywiście 
nie u nas) długo oczekiwany 
longplay Michaela Jacksona 
pt. „Bad”. Wbrew tytułowi 
tego wydawnictwa materiał 
muzyczny nie jest wcale taki 
zły, ale czy ta płyta pobije 
rekord kasowy poprzedniej?

■ „PRZEBOJE NA TRÓJ
KĘ” to przewrotny tytuł skła
danki Witonu 2a jedyne 400 
zł. Na tej płycie znalazły się 
po dwa utwory zespołów Voo 
Voo, Woo Bo® Do® i Gedeon 
Jerubbaa! oraz po jednym 
Madame, Dżemu i Made ta 
Poland, nagrane niedawno dla 
trzeciego programu Polskiego 
Radia.

■ SKORO już tyle miejsca 
poświęciłem „Trójce”, to nie 
wypada nie wspomnieć e li
ście przebojów. W ostatnim 
notowaniu na pierwszym 
miejscu Roger Waters i je
go „The tide is turning”. Za 
Watorsem Pet Shop Boys, I^t 
dy Pank i Madonna.

Cmcfc)

SKORZYSTAJ, 
OBEJRZYJ!

■ „NIEWIARYGODNE TA
RAPATY PIEGOWATEJ A- 
GATY” to tytuł bajki teatral
nej, którą dzieci będą mogły 
zobaczyć w NCK. 11 bm. o 
godz. 15.

■ NCK zaprasza także 13 
bm. o godz. 18 na wieczór mu- 
zyczno-poetycki pt. „CÓŻES 
TY ZA PANI?” poświęcony 
rocznicy powstania LWP. Wy
stąpią zespoły NCK

■ MDK IM. J. KORCZA
KA w os. Zgody 13 zaprasza 
10 bm. w godz. 10—14 na 
giełdę podręczników szkol
nych.

■ SM „CZYŻYNY” zapra
sza dzieci, młodzież i doro
słych jutro, o godz. 11 na 
boisko w os. 2 Pułku Lotni
czego (obok bl. 2«). Odbędzie 
się tam festyn rekreacyjno- 
-s portowy.

■ SPOTKANIE poświęcone 
świętu żołnierzy i milicjan
tów odbędzie się 9 bm. o 
godz. 17 w KMPiK. Współor
ganizatorem jest ZD TPPR. W 
programie ..Bagnet na broń” 
wystąpią Edward Zawiliński 
i Tadeusz Kwinta.

■ 12 bm o godz 18 go
ściem „Empiku” będzie Je
rzy Krasicki ze swoim cy
klem „Po drogach i bezdro
żach Indii"

■ JACEK KAJTOCH I 
STANISŁAW FRANCZAK bę
dą prowadzić spotkanie „Lite
ratura 40-lecia PRL” 14 bm 
o godz. 17 w „Empiku” Po 
spotkaniu odbędą się warszta
ty poetyckie

■ OŚRODEK KULTURY 
KM HiL zaprasza na mono
dram Edwarda Zcntary 13 
bm. o godz. 18 w Dworku Ma
tejki. Zaproszenia można od
bierać od 12 bm. w Ośrodku 
Kultury i PiK.

Mó\viMY PO POLSKU

JAKO PIERWSZY, JAKO OSTATNI — są to wyrażenia 
piętnowane w większości wydawnictw poprawnościowych. W. 
zdaniach: Jako pierwszy głos zabrał sekretarz X. Za
wodnik Y przyjechał na metę jako ostatni, wyraz jako 
jest zupełnie zbędny. To samo znaczą bowiem zdania: Pierwszy 
zabrał głos sekretarz X. Zawodnik Y przyjechał na metę 
ostatni. Jak twierdzą językoznawcy, wyrażenia jako pierw
szy. jako ostatni rozpowszechniły się w polszczyźnię pod 
wpływem języka niemieckiego.

Nie mówimy ponadto: Powołano jako przewodniczą
cego ob. Z, lecz: Powołano na przewodniczącego ob. Z.

Od wielu „DZIESIĄTEK” lat. pięć „BON” książkowych. 100 
„GRAM” wódki, głośniki mają 50 „WAT” — w wyrażeniach 
tych błędnie zostały użyte formy: dziesiątek, bon. gram 
i wat. Wszystkie one: dziesiątek — oznaczający zbiór 
dziesięciu przedmiotów, bon — rodzaj kwitu, gram — pod
stawowa jednostka masy równa jednej tysięcznej kilograma i 
wat — jednostka mocy to rzeczowniki rodzaju męskiego a 
więc w dopełniaczu liczby mnogiej mają końcówki -ów. Zatem 
jedynie poprawne formy brzmią następująco: od wielu dzie
siątków lat. pięć bonów książkowych. 100 gramów wódki, głoś
nik! mają 50 watów.

OCZY. OKA — kiedy używamy jednej formy, a kiedy dru
giej? Jeżeli myślimy o narządzie wzroku, wtedy powiemy: oczy, 
i odmienimy: dwoje oczu (lub oczów). dwojgu oczom, oczyma 
(oczami), oczach. Gdy natomiast mamy na myśli dziurki w 
siatce albo krążki tłuszczu na płynie, wtedy mówimy: oka. ok, 
okom, okami, o okach.

Podobnie ma się rzecz z wyrazami: uszy i ucha. Uszy to oczy
wiście narząd słuchu, ucha — np. uchwyt naczynia. Pierwszą 
formę odmieniamy następująco: uszy, uszów (lub uszu), uszami 
i4d,, drugą — ucha, uch. uchom, uchami, uchach.

MACIEJ MALINOWSKI

FILMStudent a film
„GŁOS NOWEJ HUTY” czytany jest w kombinacie, dzielni

cy. rozpowszechniany jest też w niektórych kioskach Krako
wa. Czytają naszą gazetę głównie robotnicy, to naturalne Du
ży procent odbiorców stanowią uczniowie nowohuckich szkół, 
widać to z dużego zainteresowania znakomicie redagowaną są
siednią rubryką Jacka Krąga. Ciekawe jaki procent czytelni
ków rekrutuje się spośród studentów.

W naszej dzielnicy zlokalizowane są budynki dwóch uczelni. 
Domy studenckie Akademii Wychowania Fizycznego i Politech
niki stanowią dwa mini-miasteezka akademickie. Rada Uczel
niana Zrzeszenia Studentów Polskich tej drugiej uczelni pro
wadzi znany nie tylko w Krakowie klub studencki „Format”, 
klub taneczny AWF znany jest z organizacji popularnego mię
dzynarodowego turnieju tańca rock-and-rollowego.

Studenci inaugurują w tym tygodniu nowy rok akademicki. 
W zeszłym zakończyła się najważniejsza impreza ruchu stu
denckiego VII Festiwal Kultury Studentów PRL. Autor wspo
mnianych wyżej „Pogłosów” pisał już kilkakrotnie o impre
zach organizowanych w naszym mieście pod festiwalowym: ha
słami. Trudno pominąć film w refleksji o imprezie, której fi
nał odbył się na przełomie września i października w Kato
wicach. Tym trudnej, że podstawową część referatów i poka
zów — seminarium „Student a film” — przygotowali przedsta
wiciele nowohuckich placówek upowszechniania kultury filmo
wej.

Alicja Zawadzka utożsamiana z dwoma instytucjami zajmu
jącymi się twórczością i propagowaniem filmu: Dyskusyjnym 
Klubem Filmowym „Kropka” i Amatorskim Klubem Filmowym 
„Nowa Huta” miała wystąpienie zatytułowane ..Status quo stu
denckich AKF-ów”. Zarekomendowała też pokaz amatorsk'ch 
filmów znanych naszym Czytelnikom z recenzowanego w tym 
miejscu Ogólnopolskiego Konkursu Filmu Amatorskiego zor
ganizowanego niedawno w Nowohuckim Centrum Kultury.

O kulturotwórczej roli Dyskusyjnych Klubów Filmowych 
mówił Wiesław Adamik z Krakowskiego Domu Kultury. Obro
nił on też. w innym wystąpieniu, tezę, że video jest „szansą 
dla ubogich”. Miał w tym wypadku na uwadze państwowe 
przedsiębiorstwa produkujące < rozpowszechniające film Rów
nież twórcy filmu amatorskiego widzą dużą szansę w rozwoju 
produkcji filmowej techniką video Jest ona łatwiejsza, i co 
ciekawe, wymagajaca mniej nakładów sił. choć jeszcze nadal 
wciąż zbyt droga. Ciekawe kiedy w naszej dzielnicy powołane 
zostanie kino-video Dwie tego typu placówki funkcjonują Już 
w Krakowie i podobno nieźle prosperują. Popularnością cieszy 
się też wypożyczalnia kaset prowadzona przez krakowskie 
Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania Filmów.

Na seminarium omawiającym stan kultury filmowej w śro
dowisku studenckim nie mogło braknąć przekrojowego omó
wienia filmów w których pokazywane są problemy tej grupy 
społecznej. Jak dowiódł Krzysztof Gierat (prowadzi w Krako
wie KSF ..Mikro”) twórcy niezbyt chętnie sięgają po motywy 
z życia studenta i problemy nurtujące młodzież akademicką. 
Czyżby brakowało im odwagi?

Przewodniczący Koła Młodych Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich, reżyser — Krzysztof Magowski, przedstawił raport o 
stanie polskiego szkolnictwa filmowego (zbyt dużo absolwen
tów) i trudności z debiutem najmłodszych twórców zaś Woj
ciech Mischke z krakowskiego Studia Filmów Animowanych 
przypomniał, że filmy kręcą też studenci Akademii Sztuk Pięk
nych. w Krakowie i Warszawie, pokazując twórczy dorobek tej 
pierwszej.

W Śląskim Towarzystwie Filmowym gdzie organizowane 
omawianą imprezę pokazano też filmy młodych.

TADEUSZ SKOCZEK
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SMOLAREK
płakał ze szczęścia...

HUTNIK — WYBRZEŻE GDAŃSK 29—29 (11—16) 
' HUTNIK — WISŁA PŁOCK 1»—22 {9—9)

Bramki dla Hutnika zdobyli: Smoła«* 7 i 5, SŁalaki 9 i Z 
Obrusik 4 i 2, Ćwik 3 i 1, Wałka 3 1 3. Pater 2 i 2, Tomaszewski 
• i 1, Gmyrek 1 i 2, Mroczkowski • i 1. Grali jeszcze: Cialowiez, 
Kośmider, Prószyński i Kopczyński.

MAREK SMOLAREK był chyba w ubiegłą sobotę po meczu 
u gdańskim Wybrzeżem najszczęśliwszym człowiekiem na święcie. 
Kiedy rozentuzjazmowani kibice wtargnęli na parkiet i zaczęli go 
podrzucać na rękach w górę, płakał jak małe dziecko. Był bez
sprzecznie bohaterem meczu, który de białości rozpalił licznie 
przybyłą na spotkanie publiczność. Piłkarz Hutnika dokonał bo
wiem rzeczy wydawałoby się niemożliwej. Przy stanie 29—28 dla 
gości wykonywał rzut wolny bezpośredni na bramkę. Musiał to 
«czynić, jako że w momencie odgwizdania przez sędziów faulu 
na zawodniku gospodarzy skończył się po prostu czas gry. Przed 
Smolarkiem wyrósł więc las wysoko uniesionych rąk kilku za
wodników Wybrzeża. Nic nie mogło się korzystnego dla Hutnika 
■wydarzyć, bramki z takich sytuacji należą bowiem do rzadkości 
A jednak stała się rzecz niewiarygodna. Sędziowie gwizdnęli, da
jąc sygnał do oddania strzału, piłkarz Hutnika wykonał dziwny 
■wód, po czym kropnął, ile miał tytko w ręce siły. Piłka wylądo
wała w samym okienku bramki gości...

To, co się później działo w hali na Suchych Stawach, jest tru
dne do opisania: potężny okrzyk „jeest”, młodzi sympatycy na 
parkiecie, starsi kibice skaczący sobie w objęcia. Wszyscy szale
li ze szczęścia. Ale czy można się było temu dziwić? Szczypior- 
niścj Hutnika zremisowali przecież z samym mistrzem Polski, 
w dodatku w niecodziennych okolicznościach.

W przedmeczowycb kalkulacjach Hutnik nie miał za wielu 
azans na osiągnięcie z Wybrzeżem korzystnego wyniku, tym bar
dziej że okazało się, iż wystąpi Wenta. Związek Piłki Ręcznej 
w Polsce z tylko sobie wiadomych powodów nie zastosował wo
bec niego kary za otrzymaną tydzień wcześniej czerwoną kartkę 
w meczu z Pogonią Zabrze i zawodnik ten wybiegł w sobotę na 
boisko. Wenta był rzeczywiście liderem swojej drużyny. Hutnicy 
jedynie w początkowych fragmentach gry toczyli z utytułowanym 
przeciwnikiem wyrównaną walkę, ale gdy do przerwy zrobił 
się wynik 16—11 dla gości, a po przerwie przez długi czas utrzy
mywała się ich kilkubramkowa przewaga, kibice Hutnika pogo
dzili się z przegraną swoich pupili. Okazało się, że za wcześnie. 
W pewnym mc-mencie Ciałowicz obronił dwa strzały, po których 
jego koledzy zdobyli bramki. Przewaga zaskoczonych takim obro
tem sprawy gdańszczan zaczęła topnieć, na 2 minuty przed koń
cem hutnicy wyrównali na 28—28. Później był jeszcze gol Weu- 
ty i... majstersztyk Smolarka.

Zupełnie inny przebieg miało niedzielne spotkanie hutników 
z Wisłoką Płock. Podopieczni Boguchwała Fulary i Stanisława Ry
sia wyszli na parkiet rozprężeni, pewni zwycięstwa nad drużyną, 
z którą wygrywali w II lidze. Początkowo wszystko przebiegało 
po myśli gospodarzy: było 4—2 i 5—3, ale błędy w rozegraniu 
(wiele strat piłek), nie wykorzystane okazje (strzały w słupki) 
przejścia linii, ofensywne faule sprawiły, że goście doprowadzili 
do wyrównania

W drugiej połowie konsekwentna gra rywali procentowała dał- 
•zymi bramkami, hutnicy zaś, grając coraz bardziej nerwowo, nie 
strzelali z idealnych pozycji, zarabiali kary za faule w obronie. 
Kiedy w 53 min Wisła prowadziła aż 17—13, nerwowość wśród 
hutników spotęgowała się. Na 3 minuty przed końcem gospoda
rze rzucili się jeszcze do desperackiego ataku (było 17—19). ale 
ostatnie słowo należało do wiślaków. Hutnik przegrał z benia- 
«ninkiem...

Po wspaniałym wyczynie dzień wcześniej gospodarze sprawili 
■więc kibicom spory zawód, przegrywając z zespołem jedynie 
przeciętnym. Mogli, gdyby grali mądrzej (i lepiej) wygrać ,.w cu
glach” Wystarczyło w I połowie „odjechać” na kilka goli i do 
końca konsekwetnie utrzymywać przewagę...

W 3 kolejce szczypiorniści Hutnika spotkają się w Szczecinie 
z rewelacyjną Pogonią (lider) i w Gorzowie ze Stałą (outsider), (m)

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
HUTNIK — GÓRNIK KNUROW 1—2 (0—1)

Bramki zdobyli — dla gospodarzy Kowalik w 57 min., dla 
gości; Podolski w 13 min. i Janduda w 73 min. gry.

Sędziował J. Lewy z Jeleniej Góry. Widzów ok. 1 500.
Żółte kartki: Halbina (H) i Skolarus <G).
Hutnik: Kwiatkowski 5 — Walankiewiez 2, Kot 3, Śmia

łek 2. Wesołowski 4 — Kowalik 4. Gierek 4, Góra 2 (od 79 
nun. Węgrzyn nie skias.). Gabrych 2 (od 75 min. Tyrka nie 
sklas.) — Kasztelan 3, Halbina 2.

TRZECIA z rzędu porażka 
piłkarzy Hutnika w drugoli- 
gowych rozgrywkach nowego 
sezonu, w tym druga na wła
snym boisku, to temat nr 1 
wielu rozmów, toczących się 
pomiędzy kibicami, dyskusji w 
gronie kierownictwa sekcji i 
klubu. Wszyscy zadają sobie 
pytania: to się dzieje z dru
żyną, która, zdaniem fachow
ców jeszcze niedawno miała 
odegrać w gr. II II ligi je
dną z czołowych ról, ezy to 
możliwe, by zespół teoretycz
nie silniejszy (wiadomo — przy
było 3 b. I-ligowych zawo
dników) przegrywał mcc-, za 
meczem, prezentował fatalną 
formę, ezy przypadkiem pił
karze nie robią tego specjal
nie, gdyż w sekcji panuje nie
zdrowa atmosfera, dochodzi do 
konfliktów?

Ja* mj przekazano z kom
petentnych źródeł (rozmawia
łem z zawodnikami, trenera
mi, Władysławem Florkiem) o 
żadnym konflikcie w zespole 
nie ma mowy. Piłkarze chcą 
jak najlepiej, walczą ambitnie, 
ale niestety, nic im się nie u- 
daje („jak nie idzie, to nie 
idzie” — mówią załamani). Z 
trudnych do wytłumaczenia 
powodów fatalnie spisuje się 
obrona, a przede wszystkim 
para stoperów Ko< — Śmiałek 
(na wiosnę grali przecież zu
pełnie przyzwoicie!). W osta
tnim meczu z Górnikiem ce
giełkę do sukcesu gości dorzu
cił także Walankiewicz. który 
najpierw po rzucie rożnym za 
krótko wybił głową piłkę, do

której doszedł obrońca Podol
ski (dlaczego był nie pilno
wany, gdy wiadomo było, iż 
jest bardzo groźny przy sta
łych fragmentach gry!!!) i pe
wnie strzelił do siatki, a póź
niej jak początkujący obroń
ca. któremu wiele trudności 
sprawia główkowanie, ideal
nie obsłużył Jandudę i było po 
meczu...

ALARM!
Nasuwa się pytanie, dlacze

go trener Leszek Cmikiewicz, 
widząc tę samą nieporadność 
stoperów w kilku meczach, 
nie próbuje jakichś zmian w 
tej newralgicznej formacji? 
Otóż, jak oświadczył, tylko by 
to pogorszyło sprawę. Mógłby 
wprawdzie spróbować ustawić 
na środku Walankiewicza i 
Wesołowskiego, przed nimi 
Górę, a po bokach innych (np, 
Bolka), ale jaka jest gwaran
cja, że by to wypaliło? Teraz, 
w środku rozgTywek. na ekspe
rymenty je«t za późno.

Słyszy się głosy, lż transfe
ry za tyle pieniędzy są nie
wypałem'. Zdaniem trenera 
wszyscy trzej piłkarze, a więc 
Gierek, Wesołowski i Kowalik, 
należą obecnie do najsilniej
szych punktów zespołu. To rę-

Rczygnacja Czesława BARANA
Przed kilkoma dniami rezygnację z funkcji kierownika 

sekcji piłki nożnej KS Hutnik dożył Czesław Baran. Zarząd 
Klubu ustosunkował się do tej kwestii pozytywnie, powie
rzając tę funkcję Zenonowi Pajorowi, byłemu piłkarzowi 
KS Hutnik.

CO, GDZIE, KIEDY?
KOSZYKÓWKA

(II liga mężczyzn)

10.10 (sobota) godz. 17
Hutnik — BO W Rybnik

W ROZGRYWKACH II LIGI

Zwycięstwo koszykarek, 
porażka koszykarzy

W SWYM pierwszym meczu w rozgrywkach II ligi nowego 
sezonu koszykarki Hutnika zmierzyły się we własnej hali 
z AZS-em Lublin, wysoko wygrywając 86—65 (40—31). 

Punkty dla hutniczck zdobyły: Pozorska 21, Krzemińska 14, 
Wawro 12, Gawor 11, Scmpcr i Suda po 10, Nowotnik 6, Kwiat
kowska 6.

Mimo wysokiego zwycięstwa podopieczne Kazimierza Gruszki 
aie zachwyciły. Po nieudanym poprzednim sezonie z zespołu 
odeszły 3 zawodniczki, zmiana nastąpiła także na pozycji tre
nera. Nowy szkoleniowiec chce zaszczepić swoim zawodniczkom 
inny, bardziej ofensywny styl gry, agresywniejszą walkę w obro
nie. Jak przyznał na niedawnej konferencji prasowej zorgani

zowanej w klubie, po kilkuletnim prowadzeniu zespołów męs
kich spróbował na zakończenie kariery pracy z dziewczętami 
Zarząd klubu postawił przed nim j zawodniczkami cel najwyż
szy — awans do ekstraklasy. Czy tak się stanie? — zobaczymy 
W gr. II są przynajmniej 4 zespoły marzące o tym samym... (m)

*
Rozpoczęli także rozgrywki koszykarze II ligi. Na inaugura

cję drużyna Hutnika spotkała się w Lublinie z miejscowym 
AZS-em. ulegając mu 71—80 (34—40).

Podobnie jak u koszykarek także u koszykarzy nastąpiły 
zmiany. Opuścili zespół Andrzej Matysiak (przeszedł do I-ligo- 
wej Stali Bobrek). Marek Zocliowski (do Ii-ligowej Siarki Tar
nobrzeg). Andrzej Baron i Mirosław Kabała (wojsko). Leszek 
Mielcarek poprosił natomiast o skreślenie go z listy zawodni
ków (chce zakończyć karierę). W tej sytuacji trener Marcin 
Kasperzec postawił na młodzież, która grając u boku Krzyszto
fa Klimczyka. Lecha Pacuły j Ryszarda Janczury ma okrzep
nąć. zdobywać doświadczenie. Czy w tej sytuacji można liczyć, 
że Hutnik będzie walczył w tym sezonie o awans do I ligi? 
Gdyby tak się stało, byłaby to chyba miła niespodzianka. <m)

,W KLASIE OKRĘGOWEJ
j CLEPARDIA — GRĘBAŁOWIANKA 2—2 (0—0)
f Bramki dla gości zdobyli: Wydra i samobójcza.

Grę bało wianka: Mastalerz — Czajka, Dutkowski, Moskal, 
Świątkowski — Kuć (Kaczmarski). Sputo (T. Zięba). P. Zięba, 
Sarnat — Wydra. Kopemy.
, W Grębałowiance najlepszym piłkarzem był Piotr Wydra.

HUTNIK II — PRĄDNICZANKA 4—0 (3—0)
J Bramki »dobyli: Kasperczyk 3 i Gacek.

Hutnik n: Piórkowski — Kula. Zuchowski, Gajewski (K. La
tań). Nowak — Bolek. Ceremuga (Sasnal), Gacek — Kasper
czyk. Wortmann. Garcarz (Heliasz).

Prądniczanka wygrała już w tegorocznych rozgrywkach z 
rezerwami Wisły i Cracovii, ale w meczu z Hutnikiem II nie 
tniała nic do powiedzenia. Gospodarze moglj wygrać w dużo 
wyższych rozmiarach. Sam Robert Kasperczyk powinien jeszcze 
strzelić przynajmniej 3 gole. (m)

GŁOS NOWEJ HUTY

ZAKOŃCZYŁA się następ
na konkurencja XXXIV 
SPARTAKIADY KM HiL 

— piłka siatkowa kobiet. W 
meczu o I miejsce spotkały 
się dwie najlepsze drużyny, 
czyli ZG i DT. Po ciekawej 
i zaciętej grze zwyciężyła dru
żyna DT 2—0. zdobywając tym 
samym prymat w hucie i pa
miątkowy puchar.

Zwyciężczynie występowa
ły w następującym składzie: 
J. Jakubowska. M. Czekaj. E. 
Palonek, A. Garcarz, B. Mar
tyna. E. Dżula, M. Winnicka, 
E Nowak.

Końcowa klasyfikacja roz
grywek piłki siatkowej w ro-

szta gra bardzo przeciętnie 
(np. Kot, Śmiałek, Tyrka, Ga- 
brych. Kasztelan) i trzeba szu
kać przyczyny tego właśnie 
stanu rzeczyl

Co dalej? Wydaje się. iż 
teraz — w sytuacji bardzo 
niekorzystnej — piłkarzom i 
trenerom potrzebny jest prze
de wszystkim spokój Porcją 
gwizdów po ostatnim wystę
pie na Suchych Stawach adre
sowana do nich jest — przy
puszczam — wystarczającą. 
Zawodnicy muszą odzyskać 
wiarę w swoje umiejętności, 
znowu uwierzyć w siebie, do- 
zbyć się stresów. Wierzę że 
tak się stanie. Zarząd klu
bu z prezesem Stefanem Ni
ziołkiem podjął bowiem kon
kretne działania mające na 
celu przełamanie kryzysu w 
I drużynie piłkarskiej Hutni
ka.

W nadchodzącej kolejce Hu
tnik wyjeżdża do Bełchatowa, 
gdzie w niedzielę, o godz. 11 
rozegra mecz z GKS-em. Go
spodarze zajmują ostatnie 
miejsce w tabeli... (m)

KLASYFIKACJA PUNKTOWA 
PO 9 KOLEJKACH 

(C7.0ŁOWKA)
1. W. Kwiatkowski 52
2. J. Gierek 45
3. L. Walankiewicz 40
4. G. Wesołowski 37
S. W. Góra 3Í

TABELA
1. Stal M. 9 15 13— 7
Z Górnik K. 9 14 13— «
3. Broń R. 9 13 10— 4
4. Zagłębie S. 9 13 9— 3
5. Igloopol D. 9 11 9— 4
6. Włókniarz P. 9 11 8— «
7. Avia S. 9 10 10— 9
8. Olimpia E. 9 9 7— 8
9. Wisła K. 9 8 11—10

10. Resovia 9 9 8-10
11. Błękitni K. 9 7 8—12
12. HUTNIK K. 9 8 19—14

Stal Rz. 9 9 10—14
14. Gwardia Sz. 9 5 9—14
15. Motor L 9 5 9—15
16. GKS Bełch. 9 3 5—12

STRZELCY GOLI
3 — Gierek, 2 — Halbina, 

Kowalik, 1 — Kot. Majcher, 
Walankiewicz.

W KLASIE MW 
JUNIORÓW

HUTNIK — WISŁOKA DĘ
BICA 4—0 (3—0)

Bramki: Waligóra 3 ora* 
Dudzik.

Hutnik: Borkowski (Marcin
kowski) — Dudzik, J. Bukal- 
ski, Fital, Zając — Dzień (Gru
chała), Romuzga, (Piekarz), 
Urbański — Koźmiński, Wa
ligóra, A. Zięba.

Mecz bez historii. Młodzi 
hutnicy mieli przez cały czas 
zdecydowaną przewagę. Z 
przyjemnością patrzyło się na 
grę Dudzika (ofensywne akcje 
skrzydłami), Fitała (na forsto- 
perze) czy Waligóry (wyborny 
strzelec). W związku z tym, 
że prowadząca w tabeli Wisła 
zremisowała jedynie na wła
snym boisku z Cracovią 1—1, 
podopieczni Dariusza Maczu
gi zmniejszyli do mej dystans 
i w razie wygrania zaległego 
meczu (z Cracovią) zrównają 
się z wiślakami punktami.

XXXIV SPARTAKIADA KM HiL
ku 1987:

1. DT. 2. ZG. 3. ZK. 4. ZW, 
5. ZT.

Niedawno odbyły się tak
że zawody lekkoatletyczne w 
ramach Spartakiady. Druży
nowo najlepszy okazał się 
zespół OOC, a indywidualnie 
— wśród kobiet J. Kujawska 
(OHP), wśród mężczyzn — 
S. Kryszczyński (DT)

Oto końcowe wyniki:
DRUŻYNOWE: 1. OOC. 2. 

DT, 3. ZW, 4. ZT, 5. HPR. 6. 
P67, 7. ZH, 8. ZM;

INDYWIDUALNE: kobiety: 
1 J Kujawska (OHP), 2. K

Arkita (OHP), 3. M. Markie
wicz (OHP), 4. H. Juda (HPR), 
5. M. Kubat (OHP); mężczyźni: 
1. S Kryszczyński DT, 2. R 
Podobiński (ZW), 3. M. Ra- 
duszewski (ZS), 4. J. Cielecki 
(HPR). 5. A. Mruk (ZW).

ZF TKKF HiL INFORMUJE, 
ZE...

A 12 BM. O godz. 16.30 w 
sali DMH, os. Stalowe 16 od
będą się rozgrywki II ligi 
koszykówki mężczyzn, a w 
sali PTTK DMH. os. Stalowe 
16 — pojedynki II ligi war- 
cab.
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Encyklopedia 
domowa

Tryb załatwiania tej sprawy był z reguły taki sam. Za
interesowany wykonaniem usługi pojawiał się na cmen
tarzu w Grębałowie i próbował nawiązać kontakt z je

dnym z prosperujących w tym rejonie kamieniarzy. Tak 
było w przypadku Bolesława K„ który zamierzał zlecić ko
muś wybudowanie nawierzchni grobowca. Kiedy zapytał o 
adres firmy wykonującej takie prace przygodnie napotkany 
osobnik podał mu nazwisko Juliana M. Istotnie w pobliżu 
znajdowała się stosowna tablica informująca o jego zakła
dzie kamieniarskim. Na jednej z działek stała altana gdzie 
Bolesław K. zastał właściciela, a właściwie współwłaściciela, 
czyli Juliana M. — ojca i jego syna Wiesława. Po krótkiej 
rozmowie obie strony doszły do porozumienia, ustaliły kon
kretny termin, zainteresowany uiścił też zaliczkę na poczet 
wykonanej usługi w wysokości ISO tysięcy złotych.

Podobnie wyglądał kontakt innego klienta Franciszka 8. 
z firmą panów M. Przyjechał do Grębalowa zamówił wyko
nanie grobowej piwnicy, nawierzchni z lastriko, zapłacił za
datek (90 ty*. zł), podpisał stosowne umowy opatrzone pie
czątkami utwierdzającymi legalność zawartego porozumie
nia. Dodatkowo niektórym klientom Wiesław M. pokazywał 
papiery i uprawnienia mistrzowskie zezwalające na takie ro-

niiHiiiuMiaiiniiiaaiiiiiiiiiiiiiniiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiaiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiaiio

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACHl A", Pieśń piąta)

Z ZIEMNIAKIEM 
JAK... Z JAJKIEM

Od dwóch tygodni pracownicy Kom
binatu otrzymują dostawy ziemniaków, 
która zamówił Wydział Żywieni* Za
kładu Usług Socjalno-Bytowych. Rekla

macje jakościowe Wydział ten przyjmuje tylko do J dni, a ziemniaki, które w 
tym roku sprowadzono z województwa lubelskiego i z Białobrzegów, najlep
szej jakości nie są. Przyczyną tego jest powszechne występowanie na planta
cjach zarazy ziemniaczanej. Aby zapobiec gniciu bulw i związanym z tym stra
tom. trzeba zatem starannie przestrzegać zasad ich przechowywania.

Nasze piwnice przeważnie w ogóle nie nadają się do przechowywania w nich 
ziemniaków Centralne ogrzewanie powoduje, że nie przebrane wcześniej ziem
niaki w krótkim czasie gniją albo — przy wyższej temperaturze — szybko 
kiełkują i więdną Najwłaściwsza do przechowywania ziemniaków jest tempe
ratura 2,5—6 stopni C j względna wilgotność powietrz* 75—90 proc.

Jeżeli jednak zdecydujemy się złożyć ziemniaki w piwnicy, musimy przygo
tować podest — najlepiej 20—25 cm nad podłogą — 10—20 cm od ściany. Do 
zbudowania takiego podestu najlepiej służą listwy drewniane przybite w od
stępach 2—2,5 cm. Taka konstrukcja pozwala na swobodny przepływ powietrza 
i ogranicza możliwość gnicia bulw. Pod wpływem promieni słonecznych i 
światła dziennego ziemniaki bardzo szybko zielenieją; należy zatem szyby okna 
umyć i pomalować na niebiesko. Gdy nie ma mrozu, piwnicę należy wietrzyć.

Przed złożeniem do piwnicy ziemniaki należy bezwarunkowo wysypać z wor
ków. przebrać, usunąć już gnijące i przeznaczyć do natychmiastowego spoży
cia te z wszelkiego rodzaju plamami i uszkodzeniami. Co dwa tygodnie przez 
cały okres przechowywania ziemniaków należy je oglądać i wyrzucać nad
gnite.

Ziemniaki przebywają daleką i męczącą drogę od rolnik* do konsument*. 
Kilkakrotne przeładunki, dalekie przewozy po różnej jakości drogach i środ
kami transportu nie przystosowanymi do tego rodzaju przewozów powodują 
obniżenie zdolności przechowywania bulw i ich trwałości. Nieprzestrzeganie 
wszystkich tych zaleceń może doprowadzić do zepsucia się nawet wszystkich 
ziemniaków zakupionych na zimę (vk)

Cmentarni oszuści

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA

URODZINOWY SKOK
Wayne Sipe ze stanu Oregon (USA) 

upamiętnił swe 80. urodziny skokiem 
na spadochronie z wysokości 1.372 m.

Przy aplauzie licznie zgromadzonych 
widzów sędziwy spadochroniarz zapo
wiedział podobny wyczyn z okazji 
swych 90. urodzin.

JEŻELI SEKS TO TYLKO Z...
Amerykański aktor Paul Newman 

zajął czołową pozycję na liście sław
nych mężczyzn, będących obiektem fan
tazji erotycznych włoskich kobiet. An
kieta opublikowana przez magazyn 
„Europeo" wykazała , że 46 proc, re- 
spondentek marzy o intymnym sam na

sam z Newmanem, 32 proc, żywi ta
kie same pragnienia związane z piłka
rzem Antonim Cabrinim, a 11 proc. 
wymarzonego kochanka wypatruje we 
włoskim ministrze skarbu Giouannim 
Gorii. Natomiast 68 proc, ankietowa
nych mężczyzn za wcielenie swych ę- 
rotycznych pragnień uważa aktorkę 
Ornellę Muti, aktorkę amerykańską 
Kelly I.e Brock oraz pornogwiazdę Se- 
renę Grandi,

URATOWANY DZIĘKI 
DZIURZE W SPODNIACH

27-letnł mieszkaniec Poczdamu, który 
stracił równowagę podczas mycia okien 
w swym mieszkaniu znajdującym się 
na VII piętrze, spadając zaczepił dziura
wymi spodniami o występ balkonu, 
skąd zdjęty został przez »troi pożarną.

boty. Wszystko wyglądało poważnie, dopóki zaczęły mijać 
kolejne terminy wykonawstwa zleconych prac. Najpierw 
dwóm kamieniarzom z Grębalowa brakowało czasu, potem 
materiałów, do tego wszystkiego dochodziły nagminne kło
poty rodzinne. Ponieważ jednak zainteresowani postępem 
robót byli coraz bardziej zniecierpliwieni, a przy tym docie
kliwi, zaczęły wychodzić na jaw rozmaite związane z tym 
machlojki. Najpierw jeden ze zleceniodawców „odkrył", że 
Julian M. nie ma zezwolenia na wykonywanie prac kamie
niarskich na termie ementarza w Grębałowie. Okazało się, 
że od 1985 roku za nadużywanie alkoholu w miejscu pracy 
pozbawiono go prawa prowadzenia działalności usługowej. 
Korzystanie ze starego szyldu było czystym oszustwem, po
dobnie jak wszystkie fikcyjne umowy. Spółka Julian i Wie
sław M. nigdy nie miała • zamiaru wykonywać zleconych u- 
slug, wydając sporą część pobranych pieniędzy na alkoho
lowe libacje.

Dwie z przedstawionych spraw związanych z funkcjono
waniem zakładu, którego de facto nie było, to nie 
wszystko. Dotychczas do DUSW zgłoszono już 9 takich 

przypadków. Wartość pobranej przez oszustów zaliczki była 
różna od 45 tys. do 150 tys. zł. Ogółem suma wyłudzonych 
pieniędzy wynosi obecnie (jeszcze nie wszyscy z nabitych w 
butelkę zgłosili stosowne skargi) ponad pół miliona złotych. 
Jeszcze raz spryt wygrał z niewiedzą i lekkomyślnością. Jaki 
będzie koniec sprawy — rozstrzygnie sąd. Obecnie młodszy

• ze wspólników — wcześniej karany — przebywa na obser
wacji psychiatrycznej. a kwalifikacja prawna dotycząca po
czynań rodzinnego duetu, czyli artykuł 205 kk. mówi „kto w 
celu osiągnięcia korzyści majątkowej doprowadza inną osobę 
do niekorzystnego rozporządzenia własnym lub cudzym 
mieniem ta pomocą wprowadzenia w błąd podlega karze 
pozbawienia wolności od 6 miesięcy do 5 lat".

(MARK)

W SĄDZIE

— Oskarżony twierdzi, że 
okradł sklep spożywczy, bo 
był bardzo głodny.

— Bo tak było.
— To w takim razie, dla

czego oskarżony nie zabrał 
nic do jedzenia, tylko okradł 
kasę?

— Bo jestem honorowy i 
zawsze płacę za jedzenie.

SPÓŹNIŁ SIĘ

— Pan jest jedynym pasa
żerem, który ocalał z tonące
go statku. Proszę powiedzieć, 
jak to się panu udało?

— Mnie tam nie było, bo . 
spóźniłem się na statek.

TO ZBYTECZNE

Na ulicy leży mężczyzna. 
Robi się zbiegowisko. Ktoś

Humor(1 A

INTUICJA kobieca jest 
rezultatem milionów lat 
bezmyślności.

podchodzi do leżącego i mó
wi:

— On nie żyje.
— Jest pan może lekarzem? 

— pyta ktoś.
— Nie zbadał mu pan na

wet pulsu i twierdzi, że nie 
żyje.

— Bo to zbyteczne. ’Wsadzi
łem mu rękę do kieszeni, a 
on nawet nie drgnął.

JEDNĄ i najdziwniej
szych ¡roni) życia jest to, 
że biedni którzy najbar
dziej potrzebują pieniędzy, 
nigdy ich nie mają.

zamkniętym. Ale co z tego, 
kiedy nie mogą go przyjąć, 
bo brak miejsc.

— Wiem o tym. Dlatego 
mój opija sprawę miejsca dla 
siebie, bo też chce się leczyć.

— Mamusiu, powiedz dla
czego pani młoda ubiera się 
na biało?

— Mareczku, to z tego po
wodu, że biała szata oznacza 
szczęście i radość, a czarna 
smutek.

— Tak. To teraz już wiem, 
dlaczego pan młody idzie do 
ślubu w czarnym ubraniu...

. KTO TO 
POWIEDZIAŁ? 

SKĄD TE CYTATY?

1. Niechaj mię Zośka
o wiersze nie prosi 

Bo kiedy Zośka do Ojczyzny 
wróci 

To ksżdy kwiatek powie 
wiersze Zosi.

2. Nie czas żałować róś 
gdy płoną lasy

3. Jedzmy, nikt nie woła.
4. Coś ty Atenom srobił,

Sokratesie 
Że ci ze złota statuę lud niesie

5. A niech wasz wszyscy
diabli

8. Był Matysek chłop przed 
laty 

Jak drugiego nie (najdziecie 
I przystojny, i bogaty 
I szczęśliwy na tym świeci* 
Był kochany, nie snął biedy 
Zazdrościli mu ludziska 
Nikt nie wierzył, aby kiedy 
Przyszła kryska na Matyska.

MOŻNA ZAŁATWIĆ

— Wstyd się przyznać, ale 
po-wiem. Mój mąż zgodził się 
wreszcie na leczenie prze
ciwalkoholowe w zakładzie

DENTYSTA — prestidi
gitator. który wkłada ci do 
ust kawałki metalu, wyj
mując jednocześnie monety 
z twojej kieszeni.

ROBię TOO TO. CO UWAŻAM 
ZA SŁUSZNE ,A ZA SŁUSZNE 
UWAŻAM HS£YSTK0/-^r-~' 
co ROBIĘ.
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